
NaTeżnoSC pocztowa opłacona ryczałtem. Konto caekowe P. K. O. Mr. 307.955

CZĘSTOCHOWSKIE
Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Il-ga Aleja Nr. 32. Tel. 30. Redakcja czynna cały dzień. REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 17— 18.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.

Rok II. Niedziela 31-go lipca 1932 roku. Nr. 173.
Pakt o niezaezepności —

rozwinięciem paktu Keiloga.
W yw iad dzienn ikarzy  rumuńskich z posłem  S zem b ek iem .

BU K A R E S ZT. W  zw iązku z zawar­
ciem  po lsko-sow ieckiego paktu  o nie- 
zaczepności poseł R. P. w  Bukaresz­
cie Szembek p rzy ją ł p rzedstaw ic ie li 
prasy ru m u ń sk ie j k tó rym  Oświadczył 
w  streszczeniu co następuje:

P o lity k a  ro zw ija n ia  i pog łęb ian ia  
w spó łp racy P o lsk i z innem i państwa­
m i zdąża w dw uch k ie runkach : pó ł­
nocnym , obe jm ującym  państwa skan­
dynaw skie i ba łtyck ie , oraz po łudn io ­
w ym  opierającym  się na R um unji. 
Odcinek rum uńsk i przedstaw ia spe­
cja lną s f e r ę  zainteresowania ze 
w zględu na sojusz polsko - ru m u ń sk i 
i  g łębok ie  podstawy współdzia łan ia.

Zasada sojuszu tego jes t i pozosta 
je  pod każdym  względem  n iezachw ia­
na. Zostało to w yraźn ie  potw ierdzone 
ostatnio w  przem ów ieniu Pana P rezy­
denta R. P. dnia 4 g o  lipca  r.b. przy 
sk ładan iu  lis tó w  uw ierzyte ln ia jących  
przez posła nadzwyczajnego i  m in i­
stra pełnomocnego R um un ji p. Ca- 
dere.

P akt o niezaezepności m. ic . za­
w ie ra  postanow ienia, w k tó rych  s ty l i­
zacji należycie ze s trony po lsk ie j zo­
s ta ły  wzięte pod uwagę w ogólnych 
ram ach in te resy w spółpracy Po lsk i 
i R um un ji,

Zasady sojuszu nie zosta ły zatem 
przez pakt polsko sow iecki w  niczem 
osłabione. P rzeciw nie s tw ie rdz ić  trze­
ba, że jasne i  o tw arte  postawienie 
przez Polskę sprawy je j zobowiązań 
trak ta tow ych  m usi być uważane za 
w zm ocnien ie w ięzów  so juszniczych 
polsko rum uńskich.

Polska p rzy jm u je  zobowiązania z 
pełnem poczuciem odpow iedzia lności 
i z rzetelną decyzją ich  dotrzym ania. 
D otyczy to zarówno postanow ienia o 
nie dz ia łan iu  agresywnem  w  stosun­
ku  do Z. S. R. R., ja k  i ścisłe j współ 
pracy sojuszniczej z Rum unją. Równo 
m ie rnym  wyrazem  obu tych  zasad 
naszej p o lity k i zagranicznej jes t pakt 
po lsko-sow iecki.

Na podstaw ie wspólnego porozu­
m ien ia  rozpoczęły się równocześnie 
negocjacje w szystk ich  państw  lim itro  
fow ych  o pa k t o niezaezepności, aby 
na całej liD ji gran icy zachodniej związ 
ku  sowieckiego zapanowały te same 
w arunk i rea lizac ji w zajem nych zobo­
w iązań niezaezepności, k tó re  w spó l­
n ie i  równocześnie zostały przyję te  
w  pro toku le  m oskiew skim .

P akty  niezaceepności negocjowane 
obecnie są rozw in ięc iem  zasad paktu 
Keiloga. N ie zm ienia ją  w niczem zo­
bowiązań w  n im  przy ję tych , precyzu-

Chcesz mieć piękną, czystą  
i m łodz ieńczą  cerę, używaj

Cremu „LUCTOLir
Nagrodzonego medalami. 

U suw a piegi, wągry i plamy, 
udelikatn ia  i w yb ie la .

ŻAOAĆ WSZĘDZIE, 418-4

ją  jedyn ie  te zobowiązania i urea ln ia­
ją  wprow adzenie ich  w życie.

Jest zrozum iałe, że każdy pakt in ­
d yw id u a ln y  będzie m ia ł tern większą 
w artość, a atm osfera odprężenia i  
zaufania będzie tem bardzie j pogłęb io­
na, im  szerzej objęte będą granice 
zachodnie paktam i niezaezepności. 
Gdyby k tó ry k o lw ie k  z tych paktów  
n ie  wszedł w życie, wartość każdego

innego by łaby przez to w  sposób 
is to tn y  osłabiona.

Można jednak m ieć nadzieję, że 
przy ogó lnym  w y s iłk u  w szystk ich , 
k tó rzy  chcą się rze te ln ie  przyczyn ić  
do u trw a len ia  pokoju, różnica ta zo­
stan ie  w yrów nana i poważne dzieło 
doprowadzone do pomyślnego końca.

N iezależnie jednak od rezu lta tów  
na szerokiem  polu budow n ic tw a po­
kojowego, trzeba z satysfakcją s tw ie r 
dzić, że faz? rokowań o pak ty  nieza- 
czepności dała możność Polsce i Ru­
m u n ji do pogłęb iem a ich współpracy 
i pogłęb ien ia św iadom ości wspólności 
in teresów  i zadań. (P A T)

„Polska chce zniszczyć
podstawy egzystencji Gdańska”.

B ezcze ln a  p ro w o kac ja  hakaty gdańskiej.

G DANSK. Odbyło się tu  zebranie 
gdańskich organizacyj rzekomo gospo 
oarczych, noszących nazwę t. zw. 
„N o tbund  der E rw erbstiinde", w ys tę ­
pujących ty lk o  w  tych  wypadkach, 
k iedy senatow i gdańskiem u zależy na 
ja k ie jś  m an ifes tac ji po lityczne j gdań­
skich  czynn ików  gospodarczych.

Na walnem  zebraniu, Które pośw ię­
cone było om ów ien iu  stosunków poi- 
sko-gdańskich, p rzem aw ia ły  same o- 
soby pozostające z gospodarstwem 
gdańskim , jedynie w  luźnym  kon tak­
cie i żerujące na tem gospodarstw ie 
dla celów po litycznych .

W szyscy m ów cy przem aw ia li w 
tonie w y b itn ie  agresyw nym  przeciw ko 
Polsce, stopniu jąc swoje żądania w  
m iarę przebiegu m an ifestac ji. Podczas 
gdy p ierwszy mówca żądał „ je d yn ie ” 
zm iany is tn ie jących  tra k ta tó w , ponie­
waż nieodpow iadają — zdaniem jego 
—  gdańskim  potrzebom, to osta tn i 
podkreśla ł ju ż  konieczność pójścia 
drogą, k tó raby naw et m ogła się oka ­
zać niebezpieczną, byleby jedyn ie  
u w o ln iła  Gdańsk z .op res ji po lsk ie j” . 
Po tych  przem ówieniach uchwalono 
następującą rezolucję:

„G dańskie ko ła  gospodarcze s tw ie r 
dzają przed całym  św iatem , że Polska 
narzuca Gdańskowi u n ji celnej i  w spó l­
no ty  gospodarczej nadużywa w tym  
celu, ażeby zniszczyć podstawy egzy­
s tencji W. M iasta. Codziennie mnożą 
się w ypadk i widoczne łam ania prze­

pisów trak ta tow ych . Codziennie szyka­
nuje się gdańskie tow ary i  gdańskie 
przedsiębiorstwa. Gdańsk, k tó ry  przez 
u tw orzenie portu gdyńskiego już 
został zagrożony, je s t obecnie od po l­
skiego ry n k u  zbyt system atycznie od 
gradzany, a z d rug ie j strony bezbronny, 
wydany na łu p  po lsk iego” ro ln ic tw a  i 
polskiego przem ysłu. —  D z ię k i po l­
sk im  cłom i zakazom przewozowym 
—  jes t Gdańsk pozatem odcięty od 
rynków  św iata. Gdańsk zbliża się do 
ka tastro fy . Gdańskie koła gospodarcze 
żądają, aby rząd gdański o ile  n ie  da 
się osiągnąć na tychm iast zupełnego 
w ype łn ien ia  trak ta tów  przez Polskę— 
przed fo rum  L ig i Narodów, podniósł 
żądanie, aby cały stosunek Gdańska 
do P o lsk i został postaw iony na zupe ł­
n ie zm ienionej podstaw ie praw nej, 
któraby dała W . M iastu  i je j ludności 
nową możność egzestencji” .

N aw et w  gdańskich kołach p o li­
tycznych, przyzw yczajonych ju ż  do 
różnych ekscesów —  w yw o ła ła  po­
wyższa rezolucja przerażenie.

„D anziger V o lk s tim m e “ , organ soc­
ja lis tó w  stw ierdza, że „ko ła  gospodar­
cze weszły przez uchwalen ie te j rezo­
lu c ji na drogę, k tóra  m usi prowadzić 
do ka tas tro fy . Szczególnie zaniepoko­
jony  jes t dz ienn ik  socja listyczny żą­
daniem  Reuschninga ażeby senat 
„u ż y ł dróg tak ich , k tó re  chociaż nie 
są bezpieczne, p row adziłyby do u w o l­
nienia Gdańska z pod po lsk ie j opresji".

Tajemnicza katastrofa kolejowa pod Tczewem.
W yko le jen ie  się pociągu po śp iesznego  P oznań— Gdynia.

TC ZEW . W czoraj o godz. 11 m. 
10 p ocąg  pośpieszny Nr. 1401-bis, 
składający się z wagonów bezpośred­
n ich  z Poznania, K rakow a i  Lw ow a— 
w yko le ił się pod Tczewem, m iędzy 
stacjam i Subkowy i Narkow y.

Pociąg ten b y ł przepełniony w y ­
cieczkow iczam i, dążącemi na Św ięto 
Morza do Gdyni.

Gdy pociąg by ł w pełnym  biegu 
w yko le iło  się 6 wagonów przyczem 2 
wagony p rzew róc iły  się, 2 p o ch y liły  
się. W sku tek  upadku i nagłego zaha­
m owania pociągu rannych zostało 20 
osób. Do szp ita li w  Tczewie przew ie­
ziono 13 osób, reszta, lże j poszwanko- 
wana, otrzym ała pomoc lekarską na 
m iejscu.

W  szpita lu  św. W incentego w

Tczewie umieszczono następujący sze' 
reg ofiar katastrofy.

Stan zdrowia ofiar katastrofy jest 
zadawalający i należy mieć nadzieję, 
że niebawem wszyscy wrócą do zdro­
wia. Na miejsce katastrofy wyruszył 
niezwłocznie z Warszawy przedstawi­
ciel Ministerstwa Komunikacji, inż. 
Ejsmond; z Gdańska zaś przybyła 
nadzwyczajna komisja tamtejszej dy­
rekcji kolejowej. Wysłano również 
pociągi ratownicze, które odwiozły 
rannych do Tczewa oraz zajęły się 
oszyszczeniem lin ji kolejowej. Ruch 
na tym szlaku został chwilowo przer­
wany.

Jak wynika z pierwszych docho­
dzeń, pociąg puszczono na świeżo 
naprawionym torze o luźnej, jeszcze

n ie u b ite j podsypce. N orm aln ie  na te 
l in j i  ku rsu ją  pociąg i, składające się z 
9 wagonów, podczas, gdy ten, k tó ry  
u leg ł ka tastro fie , sk łada ł się z 14 w a­
gonów.

N adm ien ić  należy, że n ied ługo 
przed katastro fą  lin ję  przebył bez 
żadnego w ypadku poćiąg W arszawa 
— Gdynia, rów nież przepełn iony w y ­
cieczkow iczam i. K a tas irc fa  nie spowo­
duje przerwy w  ruchu  do G dyni.

To r został uszkodzony na przestrze 
n i 800 m etrów . Naprawa to ru  potrwa 
do ju tra  do godz. 12-ej. Do tego czasu 
ruch odbywa się po jednym  torze.

Baronowie śląskiego przemysłu
działają na szkodę państwa 

i społeczeństwa

K A TO W IC E . W  K ró l. H ucie od ­
było się zebranie załogowe, w  k tó rem  
w zię ło  udz ia ł przeszło 2.000 robo tn i­
ków .

Referenci w yg ło s ili obszerne prze­
m ów ien ia , w  k tó rych  zaznajom ili ze­
branych z ogólnem  położeniem H u ty  
K ró lew sk ie j oraz zatrudnionych w n ie j 
robo tn ików .

W  to ku  dyskus ji robo tn icy jedno­
m yś ln ie  dom agali się usunięcia ze 
stanow iska generalnego dyrektora  hu ­
ty  B ism arcka p. Scherffa, k tó ry  od- 
dawna dąży do tego, by zamknąć hu­
tę Królewską, a je j zam ówienia oddać 
hucie  „P a lw a* w Św iętochłow icach, 
w  k tó re j rów nież jes t generalnym  d y ­
rektorem .

Pom iędzy generalnym  dyrektorem  
h u ty  B ism arcka p. Scherffem  a gene­
ra lnym  dyrekto rem  hu ty  K ró lew skie j 
p. Bernardem toczy się oddawna za­
c iek ła  wojna na tle  rozdziału zamó­
w ień dla h u t powyższych oraz o zam­
kn ięc ie  h u ty  K ró lew sk ie j, względnie 
h u ty  Falwa.

Gen. dyr. h u ty  K ró lew sk ie j p. Ber­
nard w ys tą p ił ostro przeciw ko zaku­
som p. Scherffa. Dodać należy że za­
równo huta K rólewska, ja k  B ism arcka 
i Palwa należą do t. zw. Spólnoty In ­
teresów. H uta  Królewska produkuje 
szyny na eksport, Palwa zaś szyn ta ­
k ich  nie w yrabia.

W razie zam knięcia h u ty  K ró lew ­
skie j us ia łaby produkcja eksportowych 
szyn, co odbiłoby się u jem nie na eks­
porcie przem ysłu żelaznego polskiego 
na Śląsku.

P. Scherff jednak nie liczy  się z 
ogólnym  interesem państw ow ym , lecz 
idzie po l in j i  te j p o lity k i, k tó ra  w  re ­
zu ltac ie  w ychodzi na korzyść prze­
m ysłow ców  żelaznych w  Niemczech.

. N ic  w ięc dziwnego, że robo tn icy 
zażądali usunięcia ze stanow iska p, 
Scherffa.

Poza tem  w alka toczy się o p rzy­
dzia ł zamówień.

Bunt w szpitalu w Warszawie.
Zdemolowanie sali wybicie szyb.

W A R S Z A W A . Na jednej z sali w  
szpita lu  św. Łazarza w  W arszawie 
um ieszczonych było na ku rac ji 8 pac­
jentek. Zarządały one, by pozwolono 
na odw iedziny k rew nych  i  znajom ych. 
Ponieważ regu lam in  szp ita lny odw ie­
dzin absolutn ie n ie  przew idu je  — żą­
daniu pacjentek stanowczo odm ów io­
no.

K ob ie ty odpow iedzia ły buntem .
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Zdemolowały urządzenie sali i w yb i­
ły na korytarzu 35 szyb.

Gdy służba nie mogła sobie dać 
rady— wezwano na pomoc pięciu po­
sterunkowych z 13-go komisarjatu. 
Policjanci przywrócili spokój, wyszli  
jednak z opresji z podrapanemi tw a­
rzami i podartemi mundurami.

Sprawę awanturniczych pacjentek  
skierowano do sądu. Główną odpo­
wiedzialność za bunt ponoszą Kazi­
miera Sadowska. Stanisława Szym a­
niak i Marja Gano.

Rząd Papena planuje  r e o r g a n i z a c j ą  P r u s
Ka nc lerz  Rzeszy  w o b e c  groźby „puczu"  

h i t l e r o w s k ie g o .
BERLIN. Wobec alarmujących do­

niesień o przygotowaniach hitlerow  
skjch do „puczu”, pełnomocnik kom i­
sarza Rzeszy na Prusy, dr. Bracht, o- 
publikował dzisiaj oświadczenie, w 
którem zapewnia, że są to bezpodstaw­
ne pogłoski, jakie pod koniec zacięcie 
prowadzonej kampanji wyborczej częs­
to i w najrozmaitszych formach są 
kolportowane. W każdym razie w y ­
dane zostały zarządzenia, celem za­
pewnienia spokojnego przebiegu g ło ­
sowania i ustalenia wyników wybo­
rów, jak wogóle utrzymania spotioju 
i porządku również i po wyborach.

BERLIN. Socjaldemokratyczna frak­
cja sejmu heskiego zwróciła w inter­
pelacji uwagę rządu, że brunatna ar- 
mja Hitlera została zmobilizowana na 
31 lipca.

Członkowie oddziałów szturmowych  
oddać mają swe głosy do godz. 9 ra­
no, a następnie udać się na miejsce  
Zbiórki. W szyscy członkowie SA i SS, 
przebywający na urlopach, zostali 
wezwani do przerwania ich i s taw ie­
nia się w oddziałach. Mają oni spa­
kować sw e tornistry i pozostawać w  
ostrem pogotowiu marszowem.

Interpelanci przedłożyli rządowi o- 
pracowany przez narodowych socjalis­
tów plan marszu na Darmsztadt i ob ­
sadzenia miasta.

BERLIN. Z opublikowanych wia-
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N a jp ięk n ie jszy  w s p ó łc z e s n y  fi lm  d ź w i ę ­
k o w y  FOXA:

DZIEWCZYNA z PIEKŁA
W  roli g łó w n e j:  M ary  A sto r.

Na scen ie :  18 osó n  zesp o łu !  Już o s ta t ­
n ie  dni W a rsza w sk i  T eatr  O peretk o-  
w o - R e w j o w y  pod d y rek cją  E d w a rd a  

C z e rm a ń sk ie g o
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Dźwiękowy „Teatr ODEGN“

Dziś i dni nas tę pnych  W  ś w i ę t o  m o r i * ,  a na naszym e k r a ­
nie na j w i ę k s z a  i n a j w s p a n ia l s za  e p o pe a  morska:

WIATR OD NORIA
w g arcydz ie ła  S t .  t e r o m s H i a g o .  W rolach g łównych:  MARJA MALIC­

W n ie d z ie lę  30 lipca o g. 12.30 w  poł.  
o d b ę d z ie  s ię  p o łu d n ió w k a  n a d z w y c z a j ­

n e g o  p o d w ó j n e g o  p ro gra m u  p. t.
H  E l t X H R S K f ]

i Z Ł O T A  M Ł O D Z I  EZ
KA, ADAM BRODZISZ, K. JUNOSZA STĘPOWSKI,  B BODO, J. KOBUSZ,
A DYMSZA i inni. —  S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .
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K rzesła  p a r te r o w e  na d z ie n n y  sea n s  
tylko 49 gr. M iejsce  w  lo ż y  99 gr.

K ino • T eatr  „ N O W O i C I 11
W  n ie d z ie lę  30 lipca o g  12.30 w  poł. 

d an e  b ę d z ie  jed n o  p r z e d s t a w ie n ie

R o n n f i s  k s i ę ż n i c z T i
W  roli g łó w n e j:  C h a r le s  F e rre l. 

_ W szy s tk ie_ m ie js£ a ^  gr. loża  99 gr.

dom ości wynika, iż rząd Papena p la­
nuje gruntowną reorganizację ustroju 
adm inistracyjnego Prus.

„V ossische Ztg.” donosi, iż pruskie 
m inisterstwa: rolnictwa, handlu i op ie­
ki społecznej mają być skasow ane i 
w cielone do m inisterstw  Rzeszy: w y . 
żyw ienia, gospodarki i pracy.

Projekt pow yższy, jak twierdzi 
dziennik, jest w stępnym  krokiem do 
zniesien ia zasady dualizmu m iędzy 
Rzeszą i Prusami.

Charakterystyczną ilustracją nastro­
jów , panujących pod tym  w zględem  
w Bawarji jest przemówienie premjera 
bawarskiego dra Heldta w Kolonji.

Dr. Heldt ośw iadczył, iż plany rzą­
du Papena są dowodem ubóstw a u- 
m ysiow ego, niebyw ałej pychy i feno­
m enalnego nieuctwa. Premjer bawar­
ski ośw iadczył, iż ścisłe oorozum ienie 
m iędzy von Papenem  i Hitlerem jest 
faktem  nieulegającym  w ątpliw ości.

Krwawe masakry  w Saksonjl .
LIPSK. Zaburzenia polityczne w 

Saksonji przybrały znowu charakter 
regularnych walk ulicznych. Codzien­
nie z różnych ośrodków przemysło­
wych nadchodzą wiadomości o krwa­
w ych bójkach między komunistami, 
hitlerowcami i członkami republikań­
skiego „Reichsbanneru”, względnie  
socjal-demokracji. Szczególnie niespo­
kojny był dzień 26 bm. w Lipsku, w 
ciągu dnia kilkakrotnie dochodziło do 
ostrych zaburzań. Kilkanaście osób 
odniosło mniej lub więcej ciężkie ra­
ny. W Brandis koło Lipska silny od­
dział komunistów napadł na grupę 
20 hitlerowców, zajętych rozdawaniem  
ulotek wyborczych. Wywiązała się 
krwawa masakra, w której wyniku  
na placu pozostało 10 rannych, w tem  
3 ciężko. W trakcie starcia przeciw­
nicy ostrzeliwali się wzajemnie z re­
wolwerów. W Zweuckau pod Lipskiem  
reichsbannerowcy będąc w przewadze 
liczebnej, zdemolowali doszczętnie je­
den z domów hitlerowskich.

Szczególnie naprężona jest sytuacja  
wśród ludności robotniczej, zwłaszcza  
w Chemnitz, M erśeburgu i M ittwei- 
dzie, gdzie codziennie dochodzi do os­
trych starć.

W Prenzlau poturbowanych zosta­
ło dotkliw ie kilku kom unistów w 
chw ili, gdy szli na zebranie swej par-

tj'. Bilans ostatniego tygodnia w yka­
zuje znowu 15 osób ciężko rannych, 
35 lekko oraz około 70 dotkliwie po­
turbowanych. (PAT).

ChińGzysy szykują  s ię
do obrony Pekinu.

NANKIN. Tybetańskie oddziały  
wojskowe miały ponownie zaatakować 
prowincję Si-Kiang, gdzie wywiązały  
się walki z oddziałami Tse-Szou Jan.

Dalaj Lama m iał zażądać pomocy 
od rządu nepalskiego.

LONDYN. Z Tokio donoszą, iż po­
seł chiński złożył drugi protest u rządu 
japońskiego przeciwko koncentracji 
wojsk pod Czin-Czao. Stwierdza on, iż 
według informacyj władz chińskich  
pod Czin-Czao zgromadzonych jest  
10,000 żołnierzy i że rozpoczęły się  
już krwawe walki między wojskami 
.japońskiemi i oddziałami marszałka 
Czang Sue-Ljacga.

Marszałek Czang-Kaj-Szek otrzy­
mał od rządu nankińskiego polecenie  
udania się  do Pekinu i objęcia do­
wództwa sił zbrojnych przeznaczonych  
dla obrony prowincji Jehol.

Walki z w e te r a n a m i  w Waszyngtonie .
Pol ic ja  i w o j s k o  wyparły  sz turmujących .

WASZYNGTON. Doszło tu do za­
ciętych walk pomiędzy policją i od­
działami wojsk z jednej strony a człon­
kami armji bonusowej (weterani) w 
liczbie kilkuset, z drugiej. 1 członek  
armji bonusowej został zabity a 14-tu 
rannych. Walka zaczęła się, gdy człon­
kowie rodziny żołnierzy armji bonuso­
wej chcieli przerwać kordon policyjny. 
Bonusowcy obrzucili policję kamienia­
mi, które brali z pobliskiego rozbiera­
nego budynku. Ministerstwo wojny 
przysłało na pomoc policji kilka od­
działów wojsk.

Gdy wojska ukazały się na m iej­
scu walk, weterani zaczęli krzyczeć: 
„Do djabła z Hooverem!” i w y g w iz­
dali żołnierzy. Kawalerja przystąpiła  
do wypierania weteranów z obnażone- 
m i szablami, a piechota z bagnetam i 
na karabinach

WASZYNGTON. Przed nadejściem  
oddziałów wojskow ych doszło do sze­
regu starć m iędzy policją a w etera­
nam i.

Oddziały kawalerji skierowały się

rzyły kordon dokoła rezydencji prezy­
denta. gdzie w  obecnej chwili skon­
centrowanych jest 200 kawalerzystów,  
6 samochodów pancernych, pluton k a­
rabinów m aszynowych i bataljon pie­
choty.

W międzyczasie toczyły się zaciek­
łe walki między policją' a b. żołnie­
rzami armji bonusowej, w czasie, k tó­
rych kilku b. żołnierzy odniosło rany, 
a jeden został zabity. Jeden z polic­
jantów, uderzony kamieniem, jest w  
agonji.

Z różnych stron
w kliku w ierszach .

— Do W arszawy powrócił premjer 
Prystor i objął urzędowanie. W nie­
dzielę p. premjer Prystor udaje się do 
Gdyni, towarzysząc Panu Prezydento­
wi Rzplitej, który obiecał swój udział 
w „Święcie Morza”.

— W szpitalu miejskim w Kato­
wicach zmarł znany przywódca sepa­
ratystów śląskich, Jan Kustos.

— Min. przemysłu i handlu, dr. Za­
rzycki przyjął na posłuchaniu człon­
ków zarządu polskiego Związku w y ­
dawców dzienników i czasopism w 
osobach pp.: Lewandowskiego, Pierac- 
ckiego, Niklewicza i dyr. Kanzika.

— 1 sierpnia nastąpi poświęcenie  
i otwarcie linji kolejowej Strzebin —  
Woźniki.

— Ignacy Paderewski przyjął ofia­
rowaną mu godność członka komitetu  
„Dni Szopenowskich” i przyrzekł w  
nim swą współpracę. Obchód uroczys­
tości odbędzie się w tygodniu od *10 
do 17 października b. r.

— W Warszawie zmarł nagle na anew-  
ryzm serca dyrektor warszawskiej Izby 
przemysłowo-handlowej, poseł na Sejm, 
Stanisław Wartalski. Zmarł on w lecz­
nicy „Omega” dokąd przyszedł w od­
wiedziny do chorej córki, poddanej 
operacji.

— Pod Budapesztem we wsi Uelló  
odkryto cmentarz dawnych mieszkań­
ców nizin węgierskich, Awarów, szcze­
pu kaukaskiego, którzy po upadku 
państwa Attyli, utworzyli tam własne  
państwo.

— Prywatny majątek prezydenta 
Hoovera, który wynosił przeszło 4 mil- 
jony dolarów, nie przekracza obecnie  
sum y 700 tys. dolarów, gdyż ulokował
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

t F ilip  m ówił dalej:
— Jesteś pani siostrą Juljana Ven- 

dame, nieprawdaż?
— Tak panie — odpowiedziała Ga­

brjela — i on mi to w łaśn ie pow ie­
dział, że jeżeli ofiaruję moje usłu gi 
pani baronowej, być m oże będę m iała  
szczęście  być przyjętą.

— Juljan, posyłając tu panią, praw­
dziw ą mojej m atce w yśw iadczył przys­
ługę , to dzielny chłopiec, pełen serca 
i który panią kocha z czułością praw­
dziw ie braterską... Mówiąc o pani, nie 
ustaje w pochwałach.

— Bo patrzy na m nie oczami bra­
ta... — rzekła młoda dziew czyna z u ś­
m iechem .

— Kocha panią i szanuje — m ó­
w ił dalej Filip — szczególniej dlatego, 
że m asz w ięcej od niego poczucia obo­
w iązku m iłości dla rodziców , podziwia  
pani p ośw ięcen ie się dla nich.

— N iebezpieczne znajom ości i złe 
rady chw ilow o zbiły z drogi m ego  
brata... —  odrzekła Gabrjela. —  Na 
szczęście zm ienił się on zupełnie... 
bardzo byłam  szczęśliw a, znalazłszy  
go takim , jakim  je s t  dzisiaj.

— Juljan dla m nie jest n ieocen io­
ny. jego inteligencja zastępuje to, cze­

go mu brak pod w zględem  w ykształ­
cenia... Nie był tak w ychow any, jak 
ty pani. Skromna pozycja, którą przy 
m nie zajm uje, wystarcza mu, podczas 
gdy pani godną jesteś najwyższego  
stanowiska... Natura i wychowanie  
uczyniły z ciebie kobietę światową.

Gabrjela zarum ieniła się  znowu.
Ah! panie... —  wyjąknęła w po­

m ieszaniu.
—  Niech się pani skrom nością nie 

unosi — ciągnął dalej młody baron —  
m ów ię to, co m yślę i żadnej w m oich  
słow ach  niema przesady... Nie jesteś  
pani przeznaczoną pozostać na zaw sze 
panną do towarzystw a i przyszłość, 
jestem  pew ny, przyniesie pani w iele  
niespodzianek.

Słow a te sprawiły na Gabrjeli przy­
kre wrażenie.

Odnosiła je do tych w idoków , które 
chw ilow o jej się  ukazały, marzeń z ła ­
m anych, zaw iedzionych nadziei, do 
Raula de Challins, oskarżonego i u w ię­
zionego.

—  Moje dziecię — rzekła z kolei 
pani de Garennes — będziem y się sta ­
rali z Filipem  poprawić, o ile to od 
nas zależeć będzie, n iespraw iedliw ość  
losu w zględem  ciebie... N ie będziesz 
u m nie bynajmniej uważana za coś 
niższego, ale za przyjaciółkę, do­
m ow ą.

—  Jakże pani dobrą jesteś! — za­
w ołało dziew czę — dziękuję Bogu, 
który tu m nie zaprowadził... Moi bied­
ni rodzice będą bardzo szczęśliw i...

Pozwoli mi pani napisać do nich, n ie­
prawdaż? — m uszę ich zawiadomić o 
mojem szczęściu.

Filip rzucił w yraziste spojrzenie na 
m atkę, która odpow iedziała Gabrjeli:

— Upoważniam  cię z ochotą moje 
dziecię. Napisz i przynieś m i list... 
Dodam słów  parę od siebie, które 
pewno uczynią przyjemność tw oim  ro­
dzicom.

— W dzięczaość ich będzie wielką... 
zarówno jak i moja, pani baronowo... 
Chciałabym  dodać do listu  cokolw iek  
pieniędzy...

— W iele chcesz pani posłać? —  
zapytał Filip.

— Sto franków, które otrzymałam  
od pani margrabiny de Brennes.

— Biorę na sieb ie przesłanie tych  
pieniędzy — rzekła baronowa — p0- 
szlę je w twojem  im ieniu; a ty za­
trzymaj swoje sto franków natu aletę. 
Jest to m ały podarunek na powitanie, 
przyjm go proszę.

Gabrjeli oczy napełniły się łzam i.
W wybuchu wdzięczności schw y­

ciła  rękę pani de Garennes i przycis­
nęła ją do ust w w ym ow nem  m il­
czeniu.

— Na honor, ta m ała m ogłaby nie­
jednego rozczulić! — m yśla ł Filip. —  
Co do m nie pragnę ją uszczęśliw ić, 
zaślubiając ją i jej miljony! Gdyby 
z jej w iny m iało ją spotkać n ieszczęś­
cie, byłaby to szkoda prawdziwa...

S łużący oznajm ił, że podano do 
stołu.

Młoda dziew czyna zajęła m iejsce  
przy stole, naprzeciwko baronowej 
obok Filipa.

Ten ostatni tak był pełen starań 
przez cały czas obiadu, że Gabrjela 
doświadczała pew nego zakłopotania.

Po obiedzie, który wydaw ał jej się  
bardzo d ługim , na prośbę pani de Ga- 
rennes siadła do fortepianu i odegrała 
kilka utworów, za które spotkały ją 
przesadne pochwały matki i syna.

— D zień był bardzo m ęczący dla 
cieb ie, m oje dziecko — rzekła nako- 
niec baronowa. — Idź już spocząć co­
kolw iek. Dobrej nocy i do w idzenia  
jutro...

Gabrjela podziękowała baronowej, 
skłoniła głow ę przed Filipem  i odeszła  
do sw ego pokoju.

Tam rzuciła się na kolana, wzniosła  
duszę ku niebu i błagała Boga dobro­
ci i spraw iedliw ości, o w olność dla 
niew inn ego Raula, potem położyła się  
na łóżku i oczekiw ała snu, m yśląc o 
uw ięzionym .

Pani de Garennes została z synem  
sam  na sam .

— Co m yślisz  o kuzynce? — zapy­
tała baronowa, kładąc nacisk  na ostat- 
niem  słow ie.

— Jest to mała osóbka, prześlicz­
na pod każdym  względem ! — odrzekł 
F ilip . — Śliczna jak amorek i na ho­
nor! bardzo dobrze wychowana! Bę­
dzie zachw ycającą baronową de Ga­
rennes. (D . c. n.)
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on swe kapitały w pewnej firmie 
dziennikarskiej, która zbankrutowała.

— Historyczny zamek z XVI wie­
ku, w Freney - le Pucc-aux, pod Fa- 
laisce (Francjs) spłonął doszczętnie 
wraz z bezcennemi zbiorami obrazów, 
rzeźb i sprzętów artystycznych. Straty 
są olbrzymie.

— W  Londynie odbył się ślub zna 
komitego pianisty polskiego, Artura 
Rubinszteina z p. Anielą Munzową, 
wdową d o  planiście i córką dyr. Emila 
Młynarskiego.

— Po zapocłątkowaniu prac około 
wydobycia okrętu szkolnego „Niobe”, 
nurkowie powrócili do Kolonji, a dal­
sze prace obejmie jedno z towarzystw 
okrętowych Hamburga. Łodzie i sa­
moloty prowadzą nadal poszukiwania 
za załogą statku.

— Straż sowiecka ostrzeliwała 
łódź, w której znajdowały się 3 zakon­
nice i 2 dzieci, usiłujące przedostać 
się na teren rumuński. 2 zakonnice 
zostały zabite w łodzi, pozostałe zaś 
uciekinierki rozstrzelono, gdy łódź za­
wróciła i przybiła do brzegu sowiec­
kiego.

— Na posiedzeniu Międzynarodo­
wej Fededacji Lekkoatletycznej w Los 
Angelos postanowiono zabronić Nur- 
miemu udziału w Olimpiadzie.

Dźwiękowe „GRAND-KINO1
Od piątku 29-go lipca i dni n a s t ę p n y c h .  — K I N O

Żołnierz z p rzypadku—B u s te r  K e a t o n —bohater  z miłości

„Buster na froncie!" dobnymi wyczyn.b_
NA SCENIE: O s t a tn i e  3  dn i!  WIELKA POŻEGNALNA REWJA

r a z  o s t a t n i  u j r z ą  Czgstochowianie i. B o ro w s k ie g o ,  St. B a l c e r a k ó w r ę  I m .

Dr. Adam Wolberg
c h o r o b y  s k ó r n o - w e n e r y c z n e

P O W R Ó C I Ł
i ordynuje od godziny 5—8 f o południu 
Aleja Kościuszki 28—1 piętro . Tel. 367 

(dawniej ul. Kościuszki 1).
  441—6

K R O N I K A
K ALENDARZYK

Niedziela 31 lipca. Ignacego Loyoli i 
H eleny

Poniedziałek 1 sierpnia. P io tra  Ap. 
w okowach.

Wschód słońc*: o g. 3 55 Zachód 19.29
Nocne dyżury ap tek .

W  nocy z soboty na niedzielę: II Ale­
ja, Ostatni Grosz.

W  nocy z niedzieli na poniedziałek: 
Nowy Rynek, Aleja Wolności.

Święto Po lsk iego  Morza.
W roku bieżącym po raz pierwszy 

Naród Polski obchodzić będzie „Swię 
to Morza”, które zostało ustanowione 
po wsze czasy na świadectwo wagi, 
jaką  Naród przykłada do faktu posia­
dania przez nas wybrzeża morskiego.

W dniu 31 lipca nastąpi w Gdyni 
inauguracja tego Święta na którą po­
za przedstawicielami rządu, ducho­
wieństwa, przedstawicielami obcych 
mocarstw akredytowanymi przy rzą­
dzie Rzeczypospolitej i t. p., zjadą się 
do Gdyni przedstawiciele całego Na­
rodu Polskiego z najdalszych nawet 
zakątków naszego kraju.

Cała Polska, jak  długa i szeroka, 
uczci w sposób bardzo uroczysty ten 
dzień, w którym cały Naród Polski, 
po raz pierwszy w dziejach naszej hi- 
storji, będzie demonstrował swe przy­
wiązanie do morza, — jako podstawy 
naszego samodzielnego bytu i rozwo­
ju  mocarstwowej potęgi naszego pań­
stwa.

Zarząd miejscowego oddziału Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej zwraca się za 
pośrednictwem m agistra tu  do miejsco 
wego społeczeństwa z gorącym ape­
lem, aby za przykładem innych miast 
wzięło udział w uroczystościach i 
przyczyniło się do nadania naszemu 
miastu odświętnego i aroczystego 
wyglądu, przez wywieszenie wieczo­
rem dnia 80 b.m. podczas capstrzyku 
oraz w dniu 31 b.m. fiag narodowych, 
a także przez ozdobienie domów zie­
lenią i t. d.

Magistrat m. Częstochowy, doce­
niając należycie doniosłość spraw 
związanych z morzem — idąc za przy­
kładem innych miast polskich, wzywa 
mieszkańców naszego grodu do nada 
nia naszemu m iastu w oznaczonym 
wyżej czasie jaknajuroczystszego wy­
glądu.______________________________

U d e r z e n i e  kwł d o  g ło w y ,  ściskanie w 
okolicy serca, brak tchu, uczucie strachu, 
p rzeczulenie  nerwowe, migrena, niepokój 
i bezsenność mogą być łatwo usunięte 
p zy używaniu naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka.jAzefa^Żądać w aptekach i 
d rogerjach

Uczelnie częstochowskie pod ­
legają  kuratorium  krakowskie­
mu. Jak się dowiadujemy, pogłoski
0 mającem nastąpić przyłączeniu Czę­
stochowy do kuralorjum okręgu szkol­
nego warszawskiego są zgoła bezpod­
stawne. Skasowane zostanie jedynie 
kuratorjum łódzkie, zaś Częstochowa 
wraz z całem województwem kielec- 
kiem podlegać będzie w dalszym 
ciągu kuratormra krakowskiemu.

Zniżka cen papieru  — od 1 
Sierpnia, w Ministerstwie Przemysłu
1 Handlu odbyła się konferencja dele­
gatów syndykatu papierniczego.

Na konferencji  ̂ doszło do porozu­
mienia oo do obniżki cen papieru w 
Polsce Nowy cennik wejdzie w życia 
od 1 sierpnia r. b. Ceny papieru w 
s tosunku do grudnia 1931 r. zostały 
obniżone o 10 — 17.5 proc., ponadto 
wprowadzone zostały rabaty w w yso­
kości 5 — 15 proc.

Wobec osiągniętego porozumienia 
co do zniżki cen papieru krajowego, 
rząd nie podwyższy przyznanego 
kontyngentu 2400 ton na przewóz 
papieru z zagranicy, a wszelkie poda­
nia o dalsze pozwolenie przywozu 
papieru zagranicznego według ceł 
ulgowych nie będą rozpatrywane.

Ulgi w spłacie zaległości 
podatku obrotow ego. Z duiem 
31 lipca upływa term in korzystania z 
przewidzianych rozporządzeniem m i­
nistra skarbu z 10 kwietnia b. r. 35 
proc. bonifikat przy spłacie zaległości 
państw, podatku przemysłowego.

Do końca sierpnia bonifikaty przy 
spłacie zaległości państw, podatku 
przemysłowego wynosić będą już tylko 
25 proc.

W dniu 31 sierpnia upływa także 
termin, w którym władze skarbowe 
mogą odpisywać narosłe do tego dnia 
kary za zwłokę i koszta egzekucyjne 
od płaconych zaległości podatkowych.

Począwszy wreszcie od dnia 1 
września b. r., zaległości tego podatku 
będą ściągane w całej wysokości wraz 
z karami za zwłokę i Kosztami egze- 
kucyjnemi.

Nowf kodeks karny prze**' 
du je  wysokie kary za krzyki 
hałasow anie. N iw y kodeks karny 
zawiera szereg przepisów, zapewni ają, 
cych spokój publiczny.

Artykuł 28 przewiduje, że każdy 
kto zakłóca spokój publiczny krzy­
kiem, hałasowaniem, alarmem i t. d. 
będzie karany dwoma miesią­
cami a r e s z t u  lub g r z y w n ą  do 
wysokości 2,000 złotych. Artykuł nas­
tępny postanawia, że kto wykroczy 
przeciw porządkowi w miejscu pu- 
blicznem, będzie karany grzywną. Ar­
tykuł 30 zaś grozi karą aresztu lub 
grzywny temu, kto wybryki będzie 
popełniał uporczywie. Wreszcie art. 
31 ściga dopuszczających się nieoby- 
czainości.

Kodeks przewiduje również karanie 
winnych zakłócenia spokoju w drodze 
postępowania administracyjnego.

Warto przy tej okazji podkreślić, 
jak dalece powyższy artykuł prawa 
potrzebny jest w naszych warunkach. 
Objawy zakłócenia spokoju publicz­
nego spotyka się u nas na każdym 
kroku, społeczeństwo nasze jest tak 
zżyte już nawet z tą plagą, że prze­
ważnie nie reaguje się u nas na naj­
różnorodniejsze jej przejawy. Ludzie 
cierpią i— nic nie mówią.

Od samego świtu budzą nas han­
dlarze najrozmaitsi, ofiarując krzykli­
wie swoje produkty. Podwórko „drży 
w posadach" od stereotypowych n a ­
woływań — „do ogórków, do wisien, 
do truskawek i wszelkich innych da­
rów Bożych”, — a przeciętny obywa­
tel, człowiek pracy, rzuca się na 
łóżku i przeklina „na czem świat 
stoi”, bowiem—zamiast spać do godz. 
np. 7-ej — już od 5—6 wyrwany jest 
z objęć Morfeusza...

Jeszcze gorzej bywa w późnych 
godzinach wieczornych. 0  godzinie 
10, 11, 12 a często również jeszcze 
później („koncerty życzeń”) „ryczą*

w sąsiedztwie głośniki radjowe i od­
bierają skołatanym nerwom bodaj tę 
dozę SDOkoju, jaka przecież należy im 
się iuż napewno wówczas, gdy czło­
wiek do snu się ułożył...

Ileż to razv znieciernliwieni ludzie 
awanturują się, wymvślaią nietaktow­
nym sąsiadom — właścicielom ryczą­
cych głośników. Skutki takich inter- 
wencyi bywaią jednak za bardzo róż­
norakie bezkarność rozzuchwala i 
każe wielu nieuspołecznionym iednost 
kom kierować się zasada: „Wolnoć, 
Tomku, w swoim dom ku”.

Mało komu na myśl przyjdzie, że 
iest późna godzina, że są na świecie 
ludzie pracy, którzy w nocy chcą 
spać i że przestępstwem wręcz jest 
zabieranie snu...

Mieimyż nadzieję, że należy liczyć 
się z bliźnim, że niewolno bezkarnie 
rabować m u spokoju. Kodeks karny 
jes t  bowiem dobrym, chociaż suro- 
wzm pedagogiem...

Zebranie Stow. Właścicieli 
Nieruchomości. Onegdąj odbyło 
się posiedzenie Stowarzyszenia W łaś­
cicieli Nieruchomości Chrześcijan. Na 
wniosek p. p.: Stanisława Kieszszyń- 
skiego i Chmielewskiego uchwalono 
nieznaczną większością głosów zapro­
wadzenie t. zw. czarnej księgi opie­
szałych płatników, a więc lokatorów, 
zalegających z płaceniem komornego. 

Ij, Znaczna część właścicieli nierucho- 
jf| mości z p. Kędzierskim na czele, sprze 

ciwiała się stanowczo podobnej, n ie -( 
ludzkiej w dzisiejszych czasach ino-*! 
wacji jednak nie zdołała przekonać 
projektodawców. Pierwsi złożyli czar­
ne listy swych lokatorów sami wnios­
kodawcy p. p.: Kieszczyński i Chmie­
lewski.

Uchwała ta jest bardzo nieostroż­
nym i antyspołecznym postępkiem ze 
strony właścicieli nieruchomości, gdyż 
liczba lokatorów, którym grozi e k s ­
misja wskutek niemożności płacenia 
komornego, zwiększa się z każdym 
dniem. Jak wykazała praktyka,' poza

Dźwiękowe „Grand- Kino**
UWAGA: W  niedzielę 31 lipca o godz. 

12.30 w poł. 
potężny  erotyczny dram at p. t.

KSIĘŻYC w MONTANIE
z J o a n  C r a w fo o rd  — znaną z „KRÓ­

L O W E J PODZIEMI*.
Ostatnia okazja dla opóźnionych

W szystkie  krzesła  po 49 gr. Loże 99 err.

ogromną liczba właścicieli lokali jedno- 
i dwuizbowych, którym eksmisja wra- 
zie stwierdzenia braku pracy zostały 
wstrzymane, znajduie się wielka rzę­
sa lokatorów mieszkań średnich i więk 
szych, którym grozi eksmisja z powo­
du niemożności opłacenia wysokiego 
komornego. Obecna uchwała Stow. 
Nieruchomości dąży do tego. aby o- 
pieszały płatnik po otrzymaniu eksmi- 
sii nie mógł wynaiąć mieszkania u 
żadnych z właścicieli nieruchomości, 
ponieważ nazwisko jego bedzie f igu­
rowało na t. zw. czarnej liście.

Uchwała ta w  razie wprowadzenia 
iej w życie mogłaby spowodować wie­
le niepotrzebnych zadrażnień, dziwimy 
się w i ę c ,  że taki wniosek uzyskał 
większość.

Ulgi podatkow e dla człon­
ków spółdzielni m ieszkanio­
wych. Min. Skarbu wyjaśniło pod­
władnym organom, że osobom, które 
za pośrednictwem spółdzielni miesz­
kaniowych lub budowlano - mieszka­
niowych ukończyły budowę domów 
mieszkalnych przed 1 stycznia 1930 r. 
a podanie o ulgi z tytułu nowowznie 
sionych budowli wzniosły dopiero w 
r. 1932, należy zwracać kwoty potrą­
conego i opłaconego podatku docho- 
wego, poczynając od następnego roku 
po ukończeniu budowy.

Przyznanie tych ulg obowiązuje 
i jednak tylko wtedy, o ile nie upłynął 

5 letni termin, w okresie którego ulgi 
te mogą być przyznane.

Sztandar komunistyczny na 
drucie telegraficznym. Przed do 
mem Nr. 4 na Nowym Rynku jakiś 
apostoł sowieckiego „raju* zawiesił 
wczsraj o godz. 18 na drucie telegra­
ficznym sztandar komunistyczny z na­
pisem przeciwpaństwowym. Sztandar 
po kilku minutach zdjęła policja, zaś 
za uczniem Lenina rozpoczęto energi- 
ne poszukiwania.

Głosy czytelników „Słowa"
o „Gazecie Narodowej".99 '

W pracy dziennikarskiej zkoniecz 
ności zmuszeni byliśmy niejednokrot­
nie zajmować się „Gazetą Narodową”
i jej wystąpieniami. Nie przywiązywa­
liśmy wielkiej wagi do jej przeróżnych 
napaści rozumiejąc, że jest  ona gło­
sem działaczy o b. krótkim oddechu; 
patrzących niedaleko. To też intereso­
waliśmy się nią o tyle, o ile łączyła 
się z awanturami urządzanemi przez 
0. W. P. Nasi czytelnicy jednak nie­
co inaczej, goręcej traktują te sprawy. 
Do „Słowa” zwacają się z listami, 
wyrażającemi oburzenie z powodu a k ­
cji „Gazety Nar.” Nie m am y możnoś 
ci drukować wszystkich tych listów, 
ograniczamy się przeto do najbardziej 
charakterystycznych.

Dr. Jan  Sokołowski zwraca uwagę 
na artykuł „Gazety Narodowej” p. t. 
„Obłędna pedagogja” i nazywa go po- 
prostu ordynarnym paszkwilem. Dr. 
Sokołowski pisze: Smutne to lecz pra­
wdziwe, że w Polsce odrodzonej, w 
tej Polsce, którą w tęczowych bar­
wach szczęścia i dobrobytu chcieli wi 
dzieć wielcy bohaterowie i nieznani 
żołnierze w wieku XX znajdują się 
ludzie, nie umiejący uszanować innej 
rasy czy religji. Cóż pomyśli o Polsce 
kulturalny cudzoziemiec, czytając na­
paść na przełożoną za to, że pozwoli­
ła swym wychowankom oddać os ta t­
nią posługę ojcu koleżanki—żydówki? 
„Przykre wrażenie”, jakie rzekomo 
wywarło uczestniczenie katoliczek w 
pogrzebie żyda jest znów wymysłem 
„autora”, bo każdy bez względu na 
przekonania polityczne przyzna, że u- 
czestniczenie w kondukcie pogrzebo­
wym czy to żyda czy mahometanina 
czy katolika nie przynosi nikomu, z 
wyjątkiem naturalnie ludzi o podob­
nym pokroju co p. Piątkowski, ujmy. 
Gdyby „autor" widział z jak pełnemi

politowania minami czytała młodzież 
jego niefortunny „artykuł”, zaniechał­
by z pewnością podobnych wystąpień. 
Słuszne swe uwagi p. Sokołowski koń­
czy słowami: „Panu Piątkowskiemu 
zaś autorowi artykułu w „Gazecie Na­
rodowej” życzę, aby na przyszłość za­
miast rzucać kłamliwe paszkwile na 
dyrektorów częstochowskich szkół, 
postarał się w inny rzetelniejszy spo­
sób zasłużyć na miano dobrego Po­
laka

0  napastliwym artykule „Gazety 
Nar.” zatytułowanym „Słowo waleto­
wi ze „Słowa” pisze p. Mieczysław 
Młynarczyk:

„Jeśli ktoś zarzuca mi pewne błę­
dy, a zwłaszcza zieje oszczerstwami 
przeciw mojej osobie, niech ma cho. 
ciaż cywilną odwagę podpisać się pod 
swoim artykułem pełnem nazwiskiem 
a nie pseudonimem”.

„Tajemniczy en (autor artykułu w 
„Gaz. Nar.*) ma węch*, ale jest to 
węch fałszywy, który pana „en* pro­
wadzi na manowce kłamstw i bezsen­
sownych insynuacyj, tak np. z w yra­
żenia młodzież „niejednokrotnie w a t­
mosferze kołtuńskiego domu wycho­
wana* wmawia w bezkrytycznego czy 
telnika, że p. Młynarczyk zdradza ary 
stokratyczne poglądy, to też p. Mły­
narczyk daje mu na to ciętą odpo­
wiedź: „Nie będę pisał, jak  p. „en” 
się wabi, bo to tajemnica, — i dla-
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czego opacznie zrozumiał słowa „nie­
jednokrotnie w atmosferze kołtuńskie­
go domu wychowany". A o k łam ­
stwach „Gazety Narodowej" pisze: 
„Proszę mi udowodnić, że ja pisałem 
artykuły do „Polskiej Wolności", wy­
stępując jako wolnomyśliciel."

Niestety, tu  musimy wtrącić, że 
p. Młynarczyk na to niedostanie go­
dnej odpowiedzi. „Gazeta Narodowa" 
nie potrzebuje niczego dowodzić. Jej 
wystarczy, że „narodowa". O poziom
— mniejsza.

Najgorzej jednak dostaje się panu 
„en” i jego kamratom z „Gazety N a­
rodowej" 0. W. P. od p. Młynarczyka 
za zarzut, postawiony jego artykuło­
wi „żeby choć jeden fakt, jeden argu­
ment, ale literalnie nic*. Na to p. Mły 
narczyk tak  owupiakom rozstawił fa- 
milję po kątach, a szczególnie wuj­
kom z Endecji.

1) Kto uważał męczenników w Po­
wstaniu Styczniowem za ludzi obłą­
kanych i nietrzeźwych? — oczywiście 
p. Dmowski!

2) Kto sparaliżował misję Marszał­
ka Piłsudskiego w Japonji 1904 r., 
oczerniając go bezczelnie przed rządem 
japońskim? — p. Dmowski.

3) Kto prosił hr. Wittego, premje- 
ra carskiego, aby uśmierzył rewolu­
cjonistów polskich, wydając ich na 
łup satrapji moskiewskiej w 1905 r.?
— p. Dmowski!

41 Kogo młodzież akademicka spo 
liczkowa w Warszawie, w lipcu 1911 
r., za to, iż endecia przeciwstawiała 
się bojkotowi szkoły rosyjskiej? — p. 
Dmowskiego!

5) Kto walczył z dążeniami niepo- 
dległościowemi w imię hasła: „iść z 
Rosją" w 1907 r.? —Nar. Demokracja!

6) Kto denuncjował w „Słowie Pol- 
sk iem ” w 1906 r., ogłaszając nazwiska 
Polaków, transportujących broń przez 
granicę i ganiąc władze austrjackie 
za opieszałość w interwencji? — St. 
Grabski! (endek).

7) Kto przesyłał uczucia wierno- 
poddańcze carowi w „Gazecie W ar­
szawskiej" w dn. 22 sierpnia 1914 r,?
— pp. Dmowski, Balicki i inni!

8) Kto pluł na walkę Legjonów w 
1914 r., tworząc pro-carskie legiony 
Gorczyńskiego pod Puławami? — Nar. 
Demokracja!

9) Kto uważał Unję Lubelską i 
Unję Brzeską za błędy historji Polski, 
której to tezy broni także prof. Z. 
Wojciechowski? — p. Dmowski!

10) Kto to wysłał depeszę w 1918 
r., do sekretarza stanu am erykańskie­
go Lansinga, aby zastrzegł stanowczo, 
iż do czasu pokoju, Polska zostanie 
pod okupacią niemiecką? — Ach to 
p. Dmowski!

11) Kto zabiegał u Pichona, min. 
spraw zagr. Francji, aby skłonił al- 
jantów do odmowy uznania rządu 
polskiego w 1918 r.? — p. Dmowski!

12) Kto oskarżał przed zagranicą 
Wodza Naczelnego Marszałka Piłsud­
skiego, w chwili decydujących zapa­
sów z Rosją w 1920 r. o konszachty 
z nieprzyjacielem, o zdradę, celem 
złamania ducha w nim, w wojsku i 
w narodzie? — Nar. Demokracja!

13) Kto podpisał haniebny traktat 
w Spaa 1920 r., godząc się Da granice 
wschodnie Polski do Bugu, a szczęś­
liwie przekreślony przez Marszałka 
Piłsudskiego? — Nar. Demokracie!

14) Kto się wyrzekł Mińska L itew­
skiego w rokowaniach o trak tat ryski 
dn. 18 marca 1921 r.? — Nar. Demo­
kracja!

15) Kto zaprzedał Żyrardów—F ran­
cuzom, a monopol zapałczany—Szwe­
dom? — Nar. Demokracja.

16) Kto rzucał błotem  i kamienia 
mi w powóz Pierw szego Prezydenta?
— Akadem icy „Młodzieży W szechpol­
skiej"!

17) Kto jes t  sprawcą moralnym 
mordu Pierwszego w Polsce Prezyden­
ta G. Narutowicza, — To nasza „nie­
winna" Narodowa Demokracja!

18) Kto gloryfikował mordercę Na­
rutowicza — E. Niewiadomskiego? — 
Nar. Demokracja!

19) Kto pobił do krw i na placu
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TrzeehKrzyży w Warszawie w 1923 r. 
najstarszego senatora polskiego Boi. 
Limanowskiego?—Wszechpolscy!

Tyle nasi czytelnicy. Że swej stro­
ny musim y dodać, że nie dziwimy 
się potokowi kłamst i głuDstw, płyną­
cemu przez łamy „Gazety Narodowej*. 
Grupa, która tam się wypowiada, są 
to ludzie, naogół młodsi od pokolenia 
walki o Niepodległość, których jesz­
cze nie zdążyła wychować szkołaNie- 
podiegłej Polski w duchu pożytecznej 
pracy dla Państwa. Ot przejściowi lu­
dzie z przejściowego okresu, wyobra­
żający sobie, że rozbijanie ludzi na u- 
licach może być wyrazem jakiejkol­
wiek ideologji, a kłamstwo czy inw ek­
tywa mogą być argum entem  w walce 
politycznej o urzeczywistnienie pew­
nych ideałów. Czy można się dziwić 
„zarzutom" „Gazety Narodowej” gdy 
reprezentuje ona kierunek, będący o- 
gólnem zorganizowanem nieporozu­
mieniem?

P a ń s tw o w a  O d z n a k a  S p o r­
to w a . Wszyscy kandydaci do P.O.S., 
zgłoszeni w komitecie W. F. i P. W., 
którzy nie ukończyli prób o P. O. S., 
winni odbyć je w ciągu 1 i 2 sierp­
nia b. r., w godz. od 16 do 19 tej, na 
boisku 27 p.p.

Próby odbędą się w następujących 
konkurencjach: g im nastyka, skoki, 
biegi, rzuty i marsze. Równocześnie 
podaje się do wiadomości zaintereso­
wanych, że w okresie letnim, próby 
o P. O. S. nie będą przeprowadzone.

P o d r z u c o n y  n o w o r o d e k .
Wczoraj około godz. 15 przy torze 
kolejowym w Aniołowie znaleziono 
dziecko płci żeńskiej. Zauważyła je 
przechodząca tam tędy p. Agnieszka 
Giełzak (Tartakowa 45), która udała 
się z niem do komisarjatu. W  pielusz 
kach znaleziono kartkę, na której na- 
p 'sane było: „dziewczynka ta jest 
niechrzczona, urodziła się w 1932 r. 
16 lipca". Odszukaniem m atki zajęła 
się policja, dziecko zaś umieszczono 
w sierocińcu przy ul. Sobieskiego.

Z ło śliw y  k a le k a  p o s t r a c h e m  
s ą s ia d ó w . W domu Nr. l i  przy 
ul. I-go Maja mieszka niejaki Żuław- 
nik, kaleka bez nóg, który za swą 
ułomność mści się na mieszkańcach 
tegoż domu. Zajmuje on mieszkanie 
na II piętrze i stale siedzi w oknie, 
uważając, aby mu się nikt nie wywi­
nął. Na przechodzących przez podwó­
rze rzuca on kamieniami, cegłami, 
kawałkami żelaza itp. Z tego powodu 
jest on wprost znienawidzony przez 
swych sąsiadów. Wcsoraj padła ofiarą 
jego dzikich wybryków sąsiadka pani 
Klementyna Konwicka. Gdy przecho­
dziła pr^ez podwórze, kaleka rzucił 
jej na głowę kawał żelaza, zadając jej 
ranę w głowę. Złośliwcem zajęła się 
policja.

W ła m a n ie  d o  b u d k i  w  o g r o ­
d z ie  k o le jo w y m . W nocy z czwart­
ku na piąteK dokonano włamania do 
budki ze słodyczami i papierosami, 
mieszczącej się w ogrodzie kolejowym 
przy ul. Piłsudskiego, należącej do 
n. JaniDy Kulis (Rynek Warszawski 3). 
Łupem  włamywaczy padły różnego 
gatunku papierosy i słodycze, ogólnej 
wartości 380 zł. Na miejsce udały 
się natychmiast władze śledcze, które 
rozpoczęły energiczne dochodzenie ce ­
lem ujęcia sprawców kradzieży.

S k a z a n ie  k o n k u r e n tó w  m e n ­
n icy  p a ń s tw o w e j .  Ja k  już wczo­
raj donosiliśmy, w sądzie okręgowym 
odbyła się rozprawa przeciwko Janowi 
W alczewskiemu vel Walczakowi oraz 
braciom jego Antoniemu i Stanisła­
wowi Walczakom, oskarżonym o fa­
brykowanie i kolportowanie fałszywych 
monet 2-złotowych.

Przewód sądowy ustalił, że szajka 
ta puściła obieg około 2 tys. fałszy­
wych 2-złotowek. Kierownikiem fał- 
szerskiej szajki był Jan  Walczak, 
mieszkaniec Łodzi. Pod jego prze-
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wodnictwem fabrykowano i puszczano 
w obieg falsyfikaty. Jana  Walczaka 
ujęto w sklepie p. Hajdasa przy ul. 
Narutowicza w chwili, gdy usiłował 
puścić w obieg kilka falsyfikatów. 
Przyznał on się do winy i „wsyp8ł“ 
swych braci, u których w mieszkaniu 
znaleziono 30 podrabianych 2-złotówek. 
Tam też znaleziono cały magazyn 
rozmaitych drobnych przedmiotów, 
które kupowali oni w miejscowych 
sklepach, płacąc fałszywemi pieniędz­
mi. Wskazali oni również miejsce, 
gdzie zakopali 500 zł. bilonem, pocho 
dzące z wymiany falsyfikatów. W y ­
wiadowcy udali się wówczas na pole 
w pobliżu wsi Liszka Górna, skąd 
też pieniądze wydobyli.

Sąd skazał Walczaka na 6 lat 
ciężkiego więzienia, Antoniego na 8 
lata więzienia, Stanisława zaś na 2 
lata.

G ro ź n a  s z a jk a  w ła m y w ac z y  
p r z e d  s ą d e m -  Na wokandzie sądu 
okręgowego znalazła się dziś sprawa 
groźnej szajki włamywaczy, która w 
ciągu kilku miesięcy dokonała k ilku­
nastu  zuchwałych kradzieży zarówno 
w mieście jak i w powiecie. Na ła ­
wie oskarżonych zasiedli: 32 letni 
Stefan Bebłot, 22-letni Bronisław 0* 
pala, 20-letni Henryk Warwasiński, 
29-letni Stanisław Maj — sprawcy 
tych kradzieży, 47-letni Szymcha Bin­
der i 35-letni Edward Bednarek — n a ­
dawcy „roboty" oraz 32-letnia Anto­
nina Klużniak i jej godna córeczka 
16-letnia Leokadja — paserki.

Szajka ta pozostawała przez dłuż­
szy czas nieuchwytną, albowiem zło­
czyńcy działali nader ostrożnie, nie 
zostawiając po sobie żadnych śladów. 
Zlikwidowanie szajki nastąpiło dopiero 
po dokonaniu kradzieży u b, właści 
cielki kawiarni „Metropol", p. Judesy 
Faski.

Dnia 3 marca br. między godz. 20 
a 21 zapomocą wyłamania zamków 
w drzwiach, dostali się złodzieje do 

ieszkania p. Faski, przy ul. Fabrycz­
nej 31, skąd skradli większą ilość 
różnej garderoby i biżuterji, wartości 
przeszło 1.200 złotych. Dochodzenie, 
celem wykrycia sprawców włamania 
poruczono dzielnym wywiadowcom pp. 
przód. Polaczkowi i przód. Kawieckie- 
mu, którzy w krótkim czasie un ie ­
szkodliwili całą szajkę.

Ustalono, że kradzieży dokonali 
zawodowi włamywacze Stefan Bebłot 
i Stanisław Maj, którzy znaczną część 
życia spędzili za kratkami.

W czasie rewizji u Bebłota znale­
ziono część skradzionych rzeczy. Były 
one zawieszone na sznurze w studni, 
znajdującej się na podwórzu. Robotę 
nadał Symcha Binder, z zawodu ś lu ­
sarz, który reperował swego czasu 
zamki u drzwi mieszkania p, Faski. 
Znał on doskonale rozkład mieszkania 
i wiedział również o posiadanej przez 
p. Faskę biżuterji i bogatej garderoby. 
Binder zakomunikował o swych spo­
strzeżeniach Henrykowi Warwasiń- 
skiemu, ten zaś Edwardowi Bednar- 
kowi. Biżuterję odebrano od Bronisła­
wa Opali (Złota 10). Opalę aresztowa­
no.

Przeprowadzono również rewizję 
u znanej złodziejki Antoniny Kluń- 
wiakowej (Złota 10), od której część 
skradzionych rzeczy odebrano. Resztę 
rzeczy znalazły władze u siostry jej 
Janiny Zurzewicz (Skrzyneckiego 59). 
Pomocną była Klimkiewiczowej w 
sprzedawaniu skradzionych rzeczy cór­
ka jej Leokadja. Rozprawa trwa.

Film  n a  k o lo n je  l e tn i e  d la  
d z ie c i  p o l ic ja n tó w , w niedzielę, 
31 b. m. o godz. 14 30 w „Grand Ki­
nie" staraniem  Stowarzyszenia Rodzi­
ny Policyjnej na u r z ą d z e n i e  
kolonij letnich dla dzieci członków 
zostanie wyśw ietlony wielki dram at 
p. t. „Księżyc w M ontanie”. W szyst­
kie m iejsca po 99 groszy.

O d p o w ie d z i  r e d a k c j i .  Pana
Wł. Sz. prosimy o przybycie do redak­
cji w godz. 17 — 18.

Go usłyszymy dziś przez Radjo?
WARSZAWA 30 lipca

10.00 Muzyka religijna (płyty).
10.30 Odczyt misyjny.
10.45 Muzyka.
11.00 Transm isja  z Gdyni „Uroczystość 

Sw tęta  Morzk".
12.50 Program  na dz. bież.
12.55 Urz. Kom. Państw  Inst. Met.
13.00 „Co to są choroby zawodowe".
13.15 IT z Lodzi. Poranek muzyczny.
14.00 D. c. tr. z Gdyni (defilada przed 

Prezydentem  Rzposp )
14.30 Odczyt rolniczy.
14.50 Orkiestra ludowa wiejska.
15.05 Odczyt rolniczy.
15.25 D c. muzyki ludowej.
15.40 Radjotygodnik dla młodzieży.
15.53 Feljeton dla dzieci starszych.
16.05 Audycja żołniersko  - s trzelecka.
16.45 W iadomości p rzy jem ne i poż.
17.00 Koncert popołudniowy.
18'00 , Biecz — zapom niana ojczyzna 

Łem ków  “.
18.20 Transm isja  z Ciechocinka.
19.15 Rozmaitości.
19.35 Skrzynka pocztowa.
19.55 Program na dzień nast.
20.00 Koncert wieczorny.
20.45 Kwadrans literacki.
21.00 D. c. koncertu.
21.50 Wiadomości sportow e z prowincji.
22.00 Muzyka taneczna.
22.40 Kom. Gł. Wojsk. Stacji Met. dla ko­

munikacji lotniczej.
22.45 Wiadomości sportowe z W arszawy.
22.50 Muzyka taneczna.

KATOWICE 31 lipca.
10.00 Transm isja  z W arszaw y.
11.00 Transm isja  z Gdyni.
13.15 Poranek  muzyczny z Lodzi
14.00 D. c. transmisji z Gdyni.
14.30 Odczyt religijny.
14.50 T ransm isja  z Warszawy.
18.20 Koncert z Ciechocinka.
19.15 Rozmaitości.
19.30 Program  na dzień nast.
19.35 In term ezzo  muzyczne.
20.00 Transm isja  z W arszawy.
21.50 W iadomości sportow e z kraju.
22.00 Program  na dzień następny,
22.05 Muzyka taneczna.
22.40 Kom. meteor, z W arszaw y.
22 45 Komunikaty sportowe.
22.50 Muzyka taneczna.
MM— —  W  i i i  i —  — — i n i — — i b i u i i

O g ło s z e n ie
N. E. 967—32. i in.

Komornik przy Sądzie Grodzkim w 
Częstochowie, rew iru  II, JÓZEF SO- 
LARCZYK, zamieszkały w Częstochowie, 
p rzy  ul. Gen. Dąbrowskiego Nr. 12, ogła­
sza, że w dniu 8 sierpnia  1932 r., od godz. 
10-ej zrana, w Częstochowie, przy  ulicy 
Ogrodowej N° 26 odbędzie się sprzedaż 
p rzez  licytację ruchomości, należących do 
firmy St. Kaliniewicz, Kino-teatr „Atlan­
tic", które mogą być sprzedane  poniżej 
szacunku jako w drugim terminie, m ia­
nowicie: 339 krzeseł składanych, 32 fotele 
i apara t kinematograficzny firmy Erne- 
m ann-Zeiss-Ikon Nr. I N. 1351699, ocenio­
nych na zł. 2.145 (dwa tysiące sto cz te r ­
dzieści pięć).

Dnia 11 lipca 1932 roku.
Komornik Sądowy J. Solarzy*

NOWOOTWORZOHAi u HLOu nm i s z u E J s o w m n
ul. M irow si 3  3 4  (o b o k  E le k t r o w n i ) .

Przy jm u je  do  n ik low an ia  w sze lk ie g o  r o d z a ­
ju m e ta le  o ra z  do  s z w e j s o w a n ia ,  po  c e ­

nach b a rd z o  p rz y s tę p n y c h .  3 /2

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
w edług przepisów  sławnych lekarzy  p r z e ­
ciw chorobom żołądka, kiszek, płuc, n e r ­
wów, wątroby, nerek, pęcherza  hem oro­
idom, upławom, obstrukcji, kamieniom 
żółciowym, kaszlowi,’ astmie, błędnicy, 
sklerozie, a r tre tyzm ow i, reumatyzmowi etc 
Ż ą d a jc ie  b e z p ła tn e j  broszury  p o u c z a ­
jącej!!! Adres: Liszki A p tek a  112—2o

Sp rzed a n i prawo na polowanie p r z e ­
s trzeni 1000 morgów. Dużo cietrzewi. 

Edw ard  Wilk, Opatów poczta Krzepice.

Bu ch a lter  doświadczony, solidne r e f e ­
rencje , skromnie w ynagrodzony  ma 

w o ln e  g o d z in y . Zgłoszenia adm in is trac ­
ja  „Słowa Częstochowskiego" sub. „Bu- 
chalter- g o d z i n y . " ______________________

Bu ch a lter  - w ln d y k a to r  długoletnia 
praktyka, solidne re fe ren c je ,  poszu­

kuje posady. Ł askaw e oferty  adm inis trac­
ja „Słowa Częstochowskiego" sub. Skrom ­
ne wynagrodzenie".
|# s i ę g o w o i ć  drobnych kupców prze- 
■V mysłowców i rzem ieśln ików  p r o w a ­
d zi dośw iadczony buchalter o d  zł. 2 5  
m ie s ią c z n ie . Oferty administracja „Sło­
wa Częstochowskiego" sub. „Buchalter 25".

Mie s z k a n ie  3 pokoje z kuchnią, s ło ­
neczne, 2 wygodami i ogródkiem do 

wynajęcia zaraz. W iadomość ul. Pu ław ­
skiego 66-68, u gospodarza.

Dw a p o k o je  z kuchnią zaraz do w y­
najęcia III Aleja Nr. 75 wiadomość u 

gospodarza, lub dozorcy. 430—3 .

P ie s -w ilc z u r  jednoroczny  niedrogo do 
sprzedania  W iadomość u gospodarza, 

ul. Pułaskiego Nr. 66-68.
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Tygodniowy przegląd polityczny i gospodarczy.
Dnia 25 lipca podpisany został w 

Moskwie pakt o niezaczepności pomię 
dzy Rzeczpospolitą Polską a Sowie­
tami.

Je s t  to dokum ent realny, wynikają 
cy nie z abstrakcyjnych założeń, ale z 
realnego układu stosunków pomiędzy 
dwoma sąsiedniemi państwami, Punkt 
ciężkości interesów politycznych Rosji 
Sowieckiej leży obecnie na Dalekim 
Wschodzie. Dlatego zawierając z Pol­
ską pakt o niezaczepności, pomimo i 
wbrew złemu honorowi swego Rapall- 
skiego sojusznika (Niemiec przyp. Red.) 
Rosja Sowiecka stwierdziła jedynie 
rzeczywisty układ stosunków, który 
ją  skłania do poszukiwania spokoju 
na granicy zachodniej. Rząd polski, 
podpisując tenże akt, stwierdził s ta ­
łość swych dążeń pokojowych, zaprze 
czając równocześnie w sposób autory­
tatywny wszelkim insynuacjom o wo 
jowDiczych rzekomo zamiarach Polski 
w stosunku do Rosji Sowieckiej.

Podpisanie tego paktu  przez rząd 
rosyjski jest jednym  jeszcze dowodem, 
że rząd sowiecki choć składa się wy­
łącznie z komunistów, musi prowa­
dzić inną politykę, aniżeli partja 
komunistyczna. Partja komunistyczna 
będzie oczywiście rozwijała nadal 
swoją działalność na terenie Polski, 
pomimo, że rząd rosyjski zobowiązał 
się Polski „nie zaczepiać*. Analogicz­
ne rozdwojenie pomiędzy rządem Rosji 
Sowieckiej a partją komunistyczną 
widzimy w stosunku do Niemiec: 
rząd i prasa rządow a rosyjska traktuje 
przyjaźnie kanclerza von Papena, po­
mimo, że ostrze represji jego rządów 
skierowane jest właśnie przeciwko 
partji komunistycznej w Niemczech.

Z tern rozdwojeniem pomiędzy 
rządem sowieckim a rządem III-ciej 
międzynarodówki jako z faktem real­
nym, będziemy musieli liczyć się co­
raz częściej.

x
Niemcy są ciągle ogniskiem niepo 

koju dla Europy, a poniekąd świata 
całego. Ziarna niepokoju, które Niemcy 
rozrzucają po całym świecie, padają 
również i na ich glębę. Wschodzą 
tam  jako krwawy plon wojny domo­
wej.

Objawy jej, wyrażające się w s e t ­
kach tTupów i tysiącach rannych, 
przycichły narazie, przyduszone żela­
zną dłonią stanu wyjątkowego i dyk­
tatury von Papena i Schleichera.

Ale zarzewie tli, wybuchając pło­
m ieniem krwawych zamieszek, pomi­
mo nawet grozy represji stanu wojen­
nego. Zgromadzenia przedwyborcze z 
reguły prawie kończą się krwawemi 
bójkami. Wątpliwe, czy wzburzenie 
wewnętrzpe Niemiec uspokoi się po 
ukończeniu wyborów do parlamentu. 
Ustosunkowanie się rządu von Papena 
do przyszłego parlamentu, w którym 
właściwie nie będzie on miał żadnej 
ściśle „swojej* grupy poselskiej, pozo­
staje zagadką.

Ruchy odśrodkowe państw połud­
niowych Bawarji, Badenu i in. nie 
bez trudu zażegnywane są przez rząd 
centralny.

Świat, który liczył się dotychczas 
z Niemcami, jako z wielką potęgą 
gospodarczą, może zmienić swe usto­
sunkowanie, gdy przekona się osta­
tecznie, że Niemcy powojenne—to nie 
potężny warsztat twórczej pracy gos­
podarczej, ale wrzący kocioł namięt­
ności, grożący w każdej chwili niszczy 
cielskim wybuchem.

X
Tegoroczne „Święto Morza*, które 

gromadzi w Gdyni tysiące Polaków 
ze wszystkich stron Rzeczypospolitej, 
uświetnione obecnością Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej i członków 
Rządu, jest wymarzonem świadectwem 
wzrostu świadomości znaczenia morza 
w społeczeństwie polskiem.

Nasze „Święto Morza* nie ma, o- 
czywiście charakteru agresywnego w 
jakimkolwiek kierunku. Jego uczest­
nicy nikomu nie będą wygrażać pięś­
cią. W sposób spokojny i dostojny 
stwierdzą jedynie, że na tern wąskiem 
wybrzeżu morskiem skoncentrowała 
się świadoma wola całego Narodu 
Polskiego, który wie i rozumie, że 
dostęp do morza jest najistotniejszym 
w arunkiem  naszej niepodległości i

który tego skrawka bezcennej ziemi 
nigdy nie pozwoli wyłudzić sobie pod 
stępem ani wydrzeć siłą.

X
Tydzień ubiegły obfitował w waż­

ne wydarzenia dla życia gospodarcze­
go kraju. Przedewszystkiem zanoto­
wać trzeba uchwalenie przez Radę 
Ministrów czterech dekretów rolniczych 
które rozszerzają akcję oddłużenia 
rolnictwa. Akcja ta prowadzona jest 
już od dłuższego czasu przez sieć ko 
mitetów finansowo-rolnych, powiato­
wych i wojewódzkich z centralnym 
komitetem na czele. Komitety te ułat 
wiają zawieranie polubownych uk ła­
dów między zadłużonymi rolnikami a 
ich wierzycielami. Dla osiągnięcia 
jednak pełnego rezultatu tej akcji, 
konieczne było stworzenie ram u s ta ­
wowych, w granicach których każdy 
rolnik mógłby szukać ratunku przed 
naciskiem długów. Celem komitetów 
finansowo-rolnych jest więc dopoma­
ganie rolnikom do wykorzystania od­
powiednich przepisów prawnych. Z 
tych względów rząd, poza wydanemi 
już ustawami i zarządzeniami w za­
kresie spłacania długów, opracował 
jeszcze cztery ustawy, które dopełnia 
ją dotychczasowe przepisy, stanowiąc 
z niemi zamkniętą całość. Trzy z poś­
ród tych ustaw dążą do ograniczenia 
licytacyj gospodarstw rolnych. Dla 
gospodarstw większej własności s łu ­
żyć ma do tego celu instytucja odra­
czania wypłat, a więc nadzór sądowy 
w rolnictwie, na wzór nadzoru zna­
nego zdawna w handlu i przemyśle. 
Odroczenie wypłat mogą uzyskać w 
drodze sądowej tego gospodarstwa, 
których wartość przewyższa długi, a 
odroczenie płatności na jeden rok 
gospodarczy może ułatwić uzdrowienie 
majątku. W gospodarstwach drobnych 
dla których wprowadzenie nadzoru 
sądowego połączone byłoby z nad- 
miernemi trudnościami, choćby w 
postaci braku ścisłych obrachunków, 
braku jakichkolwiek książek rachun­
kowych i t. d., zamiast nadzoru sądo­
wego wprowadzony będzie przymuso­
wy sąd rozjemczy. W każdym powie 
cie stworzony ma być urząd rozjem­
czy, złożony z prezesa sądu okręgo­
wego i przedstawicieli rolników, jako 
dłużników oraz przedstawicieli prze­
mysłu i handlu, jako wierzycieli. 
Orzeczenie urzędu określi układ mię­
dzy stronami co do wysokości zadłu­
żenia, odsetek i terminów płatności 
rat długu. Obie te ustawy mają przy­
czynić się do powolnego, a racjonal­
nego likwidowania zbytniego zadłuże­
nia rolnictwa, dając rolnikom możność 
wybrnięcia z kłopotów bez dopuszcza­
nia swego gospodarstwa do licyta­
cji.

Podobną rolę spełniać będzie trze­
cia ustawa, która ustanawia segregację 
wierzytelności hipotecznych. Zezwala 
ona na przymusowe przenoszenie wie­
rzytelności z zachowaniem ich miejsca 
i bezpieczeństwa, oraz dzielenia po­
między parcelowane części gospodar­
stwa. Niedawno bowiem sejm uchwa­
lił ustawę, zezwalającą na parcelowa- 
ne części m ajątku w celu spłaty spe­
cjalnie uciążliwych zobowiązań. U sta­
wa ta jednak okazała się niepraktycz­
na, gdyż rolnik, aby przeprowadzić 
taką  parcelację musiał uzyskać zgodę 
wszystkich swych wierzycieli hipotecz 
nych, co w praktyce było niewyko­
nalne. Obecnie będzie on mógł sądo­
wnie, względnie podzielić te wierzy­
telności między parcelowane działki. 
W ten sposób rolnicy, którzy będą 
chcieli spłacić część swych długów 
przez sprzedaż części swego majątku, 
będą mieli rozwiązane ręce.

Czwarta wreszcie ustawa zmienia 
dotychczasowe przepisy rozporządzenia 
o walce z lichwą na wsi. Mimo prze­
pisów, zakazujących pobierania nad­
miernych procentów przez wierzyciela, 
procesy sądowe o lichwę były dotych 
czas rzadkością. Działo się to dlatego, 
że dłużnik nie miał możności w ra­
mach obowiązujących przepisów cy. 
wilnych udowadniać faktu nadmier- 
nych procentów, pobieranych od 
niego przez wierzyciela. Pożyczki 
lichwiarskie, zaciągane są bez świad­
ków, a wysokie procenty kryją się w

sumie kapitałowej. Dekret w tej spra 
wie zmienia zasady, na których opie­
rać się będzie proces cywilny w 
sprawach o lichwę, stwarzając dla 
dłużnika obronę przed wyzyskiem 
wierzyciela. I tak dopuszczony będzie 
dowód ze świadków przeciwko doku­
mentowi na piśmie. Pozatem sąd 
będzie mógł wydawać swe orzeczenia 
według swobodnego przekonania, pole 
gającego na ocenie wszystkich oko­
liczności. Dotychczas w wyrokowaniu 
sąd był związany dowodami zwłaszcza 
piśmiennemi. Nowowydany dekret 
służy do uporządkowania lichwiar­
skiego zadłużenia zwłaszcza drobnych 
rolników i ograniczenia na przyszłość 
pobierania nadmiernych procentów.

Wreszcie ze spraw rolniczych pod 
kreślić należy dalsze obniżenia cen 
nawozów azotowych, wyrabianych 
przez polskie fabryki, o 14 proc. Ceny 
nawozów stucznych w Polsce poraź 
pierwszy obniżono w 1929 r., a więc

na początku przesilenia gospodarczego 
w rolnictwie. Ogółem od 1929 r. ceny 
nawozów azotowych w Poisce obniżo­
ne zostały o 33 proc.

W tygodniu ubiegłym ogłoszone 
zostało oczekiwane oddawna rozporzą­
dzenie wykonawcze Rady Ministrów 
do ustawy, zespalającej egzekucję ad ­
ministracyjną w rękach urzędów sk a r ­
bowych. Rozporządzenie to wprowa­
dza jednolite przepisy egzekucyjne dla 
całego państwa. Ustala ono szczegóło­
wo przedmioty, które sprzedaży licy­
tacyjnej za należności pieniężne nie 
podlegają. Rozporządzenie wprowadza 
bardzo ważny i nowy przepis, zezwa­
lający urzędowi skarbowemu na za­
niechanie egzekucji, o ile doprowadzi­
łaby ona do ruiny majątkowej dłużni­
ka. W tych wypadkach egzekucja bę­
dzie odłożona na czas dalszy, albo 
przeprowadzona tylko częściowo tak, 
aby nie powodowała ruiny m ajątko­
wej licytowanego.

Skrytobójczy mord w poui. włoszczowskim
Domniemani mordercy osadzeni w więzieniu kieleckiem.

We wsi Dąbrowice, pow. włoszczo 
wskiego, wystrzałem z dubeltówki 
przez okno zabity został skrytobójczo 
Józef Wójcik, mieszkaniec tejże wsi.

Na miejsce zbrodni wyjechał z 
Kielc asp. H. Dzierżyński, który prze­
prowadził szczegółowe dochodzenie. 
W edług sporządzonego protokułu, kry 
tycznego dnia Józef Wójcik przyszedł 
na pogawędkę do sklepu Stanisława 
Lipskiego, gdzie przybył także brat 
jego Jan, z którym Józef żył w nie­
zgodzie na tle sporu o majątek.

Podczas pogawędki przez okno padł 
strzał i trafiony śrutem w szyję Józef 
Wóicik, padł trupem na miejscu.

Na wszczęty przez Lipskiego alarm 
przybiegła między innemi nieślubna 
córka zabitego Stefanja Balik, która 
zobaczywszy Jana Wójcika, poczęła 
krzyczeć „zabiliście mi tatusia”.

W toku dalszego śledztwa wyszło 
na jaw, że przed 10 laty zabity Józef 
Wójcik nawiązał romans z Katarzyną 
Bialikową, żoną bogatego gospodarza 
wsi. Owocem miłości kochanków by­
ła Stefanja, która przyjęła nazwisko 
matki. Kochankom przeszkadzał Bialik, 
przeto zbrodnicza para wywabiła go 
do lasu i tam udusiła. Uduszonego 
Bialika powieszono na drzewie, by u- 
pozorować samobójstwo przez powie­
szenie. Za ten potworny czyn Wójcik 
i kochanka jego Bialikowa, skazani 
zostali na 10 lat ciężkiego więzienia

i karę odbyli w więzieniu na św. Krzy­
żu. Za dobre sprawowanie się Biali­
kowa wcześniej została zwolniona z 
więzienia i wyszła powtórnie zamąż 
za zamożnego gospodarza tejże wsi 
Ormana.

W bieżącym roku z więzienia wy­
szedł Wójcik, który spotykał się czę­
sto ze swą córką Stefanją, która była 
przy Ormanowej i postanowił zapisać 
jej cały swój majątek. Rodzina W ój­
cika, dowiedziawszy się o tem, posta­
nowiła nie dopuścić do zapisu.

Pozatem brat zamordowanego Jan, 
chcąc wzbudzić w Ormanie złość na 
swego brata, donosił mu, że Józef u- 
kradkiem żyje z jego żoną Katarzyną.

W dn. 27 b. m. miał nastąpić są­
dowy podział 60-cio morgowego go­
spodarstwa.

Józef Wójcik podziału nie docze­
kał, gdyż 4 dni przedtem został za­
mordowany.

Jako podejrzanych o morderstwo 
aresztowano Wojciecha Nowaka i bra­
ta zamordowanego Jana Wójcika, któ 
rych z polecenia sędziego śledczego 
osadzono w więzieniu kieleckiem.

Nowak znany jest na tamtejszym 
terenie jako zawodowy złodziej i a- 
wanturnik, karany już za kradzieże. 
Ostatnio Nowak stale przebywał w to­
warzystwie Jana  Wójcika, od którego 
prawdopodobnie dostał pieniądze za 
zamordowanie Józefa Wójcika.

Nocne halucynacje zdradziły zbrodniarza
Sąd doraźny w Piotrkowie.

Przed paru dniami w zagajniku, 
w pobliżu wsi Sulmierzyce, w powie­
cie piotrkowskim, znaleziono zwłoki 
mężczyzny, w stanie daleko posunię­
tego rozkładu.

W toku dochodzeń ustalono prze­
dewszystkiem, że nieznajomy mężczy­
zna został zamordowany, a następnie 
stwierdzono jego tożsamość. Był to 
Franciszek Gaik, handlarz trzody, 
mieszkaniec wsi Krzętów, gminy Ma- 
Iuszyn, powiatu radomszczańskiego.

Władze policyjne nie miały żad­
nych wątpliwości, iż mord miał cha­
rakter rabunkowy, ustalono bowiem, 
iż Gaik wyjechał z Piotrkowa z sumą 
około 600 zł., kierując się do domu, 
zaś osoba gajowego, który pierwszy 
spostrzegł zwłoki zabitego, dawała rę­
kojmię, iż nie zrewidował i nie ogra­
bił zwłok.

Śledztwo poprowadziły władze po­
licyjne dwóch powiatów: radomszczań­
skiego i piotrkowskiego.

Zwrócono przedewszystkiem uwa­
gę na osobę woźnicy Gaika, niejakie­
go Romana Orłowskiego, albowiem 
Orłowski odwoził Gaika z Piotrkowa.

Woźuica nie przyznał się do tego, 
aby był sprawcą zabójstwa, lub wie­
dział cokolwiek o zbrodni.

W edług zeznań Orłowskiego — w 
jednej z wsi na drodze z Piotrkowa 
Gaik wysiadł z wozu, polecając mu 
odwieść kilka sztuk trzody chlewnej 
do domu. Ponieważ Gaik przed wy­
jazdem z Piotrkowa wspominał, iż po 
drodze „wstąpi za interesem*, co sły­
szał Orłowski i jeden z rzeźników,

woźnicy nie aresztowano. Przeprowa­
dzona u Orłowskiego rewizja nie dała 
również żadnych rezultatów, wobec 
czego podejrzenia policji skierowały 
się w inną stronę. Przypuszczano mia 
nowicie, iż Gaik napadnięty został na 
drodze, wciągnięty w krze zagajnika, 
tam zamordowany i ograbiony.

Tymczasem już nazajutrz po prze­
słuchaniu Orłowskiego do posterunku 
policji w Maluszynie zgłosił się chło­
piec, stajenny, zatrudniony u Gaika, 
który zeznał, iż ostatniej nocy, kiedy 
spał w stajni, gdzie również sypiał 
Orłowski, słyszał, jak woźnica prze 
sen szamotał się z kimś i coś mówił, 
jakgdyby do zabitego handlarza. 
Wspominał również coś o pieniądzach.

Orłowskiego ponownie zatrzymano. 
Wzięty w krzyżowy ogień pytań woź­
nica przyznał się, iż jest sprawcą zbro­
dni i wskazał miejsce, gdzie ukrył 
całą sumę 600 złotych wraz z portfe­
lem zabitego. Orłowski oświadczył, iż 
nigdy nie dokonał zabójstwa Gaika 
gdyby wiedział, że w portfelu było 
tylko 600 zł., spodziewał się bowiem, 
iż znajdzie tam  sumę kilku tysięcy 
złotych.

Zabójcę aresztowano. Stanie on 
przed sądem doraźnym w Piotrkowie, 
gdyż na terenie działania tego sądu 
miała miejsce zbrodnia.

Dr. Paweł Broniatowtki
choroby sk ó rn e  i w eneryczne

od 9—12 i od 4—8 w. P an ie  od 12— 1 p.p. 
C zęsto ch o w a, ul. P a n n y  M arji 21.Tel. 894
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n i ę d z y n a  od&wy z jazd  skautów wodnysb
nad jeziorem Garczyńskiem.

Międzynarodowy zjazd skau tów  
w o d n y th  nad  jes io rem  G arczyńskiem , 
poprzedzony będzie wielk im  zlotem 
harcerzy żeglarzy polskich, k tóry się 
rozpoczyna dnia 1 s ierpnia br. i t rw ać  
będzie  do 7 sierpDia; tego  dnia roz­
poczyna się zlot międzynarodowy.

Otwarcie odbędzie się bardzo u ro ­
czyście przy udziale przedstawicieli  
w ładz państw ow ych  i harcersk ich . 
Wieczorem zasiądą uczestn icy  przy 
w spólnem  ognisku powitalnem .

8 sierpnia rozpoczynają sie zawody 
m iędzynarodow e na jeziorze Garczyń­
skiem ; program  ich w ypełnią: w iosło­
w anie z przeszkodam i i sygnalizacją , 
sz tafe ty  p ływ ackie itd.

10 s ierpnia odbędzie się w yciecz­
k a  pociągiem  do Chojnic na regaty. 
S ta m tą d  przyjazd do Nakła, B ydgosz­
czy i nocleg w Toruniu.

*11 s ierpnia  zw iedzanie Torunia i 
odjaz do Poznania,  w nocy pow rót do 
obozu.

12 sierpnia dalsze popisy i zawody.
13 s ierpnia wyjazd do Gdyni, tam  

n a  w ysokości m ola pasażersk iego  od­
będą "sie w godzinach popołudniowych 
popisy flotyli morskiej, a wieczorem 
popisy przy ogniu  m iędzynarodow ym .

14 s ierpnia zw iedzanie m ias ta  i 
portu , popołudniu  popisy na stadjonie 
sportowym , poczem powrót do Gar- 
czyna.

15 sierpnia dalsze popisy w Gar- 
czynie, ogłoszenie zwycięzców, wrę 
czenie nagród, w ieczorem  uroczyste  
pożegnanie gości zagranicznych, k tó ­
rzy wyjeżdżają na wycieczkę po P o l­
sce. (W arszaw a, Kraków, Wieliczka, 
Katowice, Wisła, Buczę koło Skoczowa).

22 s ierpnia  w Buczu koło Skoczo­
w a zakończenie, poczem goście z a g ra ­
niczni rozjadą się do domów.

T ajem n ica  p iw nicy  w a r s z a w s k ie j .
Trzy ofiary zatrucia gazem.

Na ogrom nym  placu przy ul. No­
w y Św ia t 8-10 w W arszawie, po zie- 
s ien iu  starej, jednop iętrow ej rudery ,  
m iał pow stać  ogrom ny dom spółdzie l­
czy. Obecny k ryzys przeszkodził w 
budowie.

Na terenie  niedoszłej budowy p o ­
zostały dwie p iwnice, mieszczące g a ­
zomierz i wodomiary. Nad piwnicam i, 
n a  obszernym  placu urządzono korty  
ten isow e.

Przed paru  m iesiącam i w p iw n i­
cach nas tąp ił  groźny w ybuch  z powo­
du u latn iającego się gazu. Poza z ru j­
now aniem  części piwnicy, w ybuch  po­
ciągnął za sobą k ilka  ofiar w ludziach, 
bądź za tru tych  gazem, bądź poranio­
nych  cegłam i.

Wczoraj znów doszło tara  do w y ­
padku. Dozorca kortów, 20-let.ni Zdzi­
sław K w iatkow ski,  chciał przed ro z ­
poczęciem gry polać korty  wodą. U- 
dał się przedtem  do piwnicy, by spraw  
dzić wodomiar.

Poniew aż przez dłuższy czas nie 
wracał, poszedł po n iego brat, 24-let-  
ni Antoni. Poszedł i też  nie wrócił. 
Zaniepokojeni lokatorzy zaalarmowali 
s traż ogniow ą, której koszary zn a jd u ­
ją się  w sąsiedn im  domu. Ze s t raż a ­
k iem  sta ło  się to samo, co z p oprzed ­
nikam i. Z piwnicy nie w y s z e d ł . .

W ted y  do ta jem niczego  podziemia 
weszli s trażacy  w m askach  gazow ych 
i wynieśli  wszystk ich  trzech zatrutych. 
Pom ocy udzieliło im  pogotowie ra tu n ­
kowe.

Na m iejsce przybyły dwie komisje: 
m ag is t rack a  i gazowni. Komisja m a g i­
s tracka  orzekła, że przyczyną za trucia  
by ł u la tn ia jący  się z pękniętej rury  
gaz; kom isja zaś gazowni je s t  zdania, 
że przyczyną za trucia  był jak iś  gaz 
ziemny.

Narazie policja p iw nicę  opieczęto­
wała.

Oszust w roli przemysłowca.
Zręczny aferzysta rozkocha ł  w s o b i e  córkę  miljonera.

W M anchester w ysz ła  na jaw  sen 
sacy jna spraw a, k tóra  w yw oła ła  olbrzy 
m ie w rażea ie  w sferach przem ysło­
wych. Szczegóły tej sp raw y  p rzedsta­
w iają  się następująco:

Przed  dw om a laty  zjawił się tam  
przysto jny i n iezw ykle  elegancki męż 
czyzna w tow arzystw ie  służącego i 
zamieszkał w jed n y m  z najbardziej 
luksusow ych hoteli. Do księgi ho te­
lowej wpisał się jako  inżyn ier E d g ar  
Jones, obyw ate l  am erykańsk i,  zamiesz 
k a ły  w Bostonie. W y n a ją ł  duży  apa r­
t a m e n t  i tak  hojnie obdarzał służbę 
nap iw kam i,  że zdobył odrazu sław ę 
niezwyKle bogatego człowieka. W roz 
m owie z w łaścicielem  hotelu  w y jaś ­
nił, że przybył do Anglji na dłuższy 
okres czasu celem zapoznania się z 
p rzem ysłem  w łókienniczym , iest bo­
wiem inżynierem . Z ojcem swym , zna 
nym m iljonerem , właścic ielem  w ie l­
kiej fabryki m aszyn  rolniczych, po­
kłócił się, gdyż nie m ógł p rzyg lądać  
się w yzysk iw aniu  robotn ików  w jego 
fabryce. Narazie korzysta  z m a ją tk u ,  
k tóry odziedziczył po śmierci m atk i.  
Po zaznajom ieniu się z w y tw ó rc zo ś ­
cią włókienniczą zam ierza  w y b u d o ­
w ać tak ą  fabrykę w A m eryce ,  gdzie 
robotnicy nie byliby w yzyskiw ani.

W ieść o przybyciu  n iezw ykłego  
gościa dotarła  do kół przem ysłowych. 
W krótce  bogaty  gość zaw arł znajo­
m ość z po ten tam i przem ysłu , którzy 
zapraszali go często sw ych  domów, 
gdzie był przyjm ow any z należną m a ­
ją tk o w i jego  ojca gościnnością. 
Szczególnie częstym  gościem  był J o ­
nes u w łaścic iela  kilku fab ryk  W il­
l iam a Robertsona, k tórego  córce spo­
dobał się przystojny A m ery k an in  u- 
m ie jący  bawić tow arzystw o opow ia­
d an iem  o sw ych niezw ykłych  przeży­
ciach na dzikim  Zachodzie, w kra jach  
dalek iego  W schodu i t. d. Między 
m iss  Jen n y  a m łodym  człow iekiem  
zawiązał się rom ans,  k tóry  przerodził 
się szybko w miłość. Młodzi p o s tan o ­
wili się pobrać, czemu nie sprzeciwiał 
się wcale ojciec m iss Jen n y ,  k o c h a ją ­
cy sw ą  jedynaczkę  nad  życie.

Jo n es  zapom nia ł w krótce o sw ych  
p ro jek tach  w ybudow ania  fabryki i u- 
czynienia  z niej ra ju  dla rob o tn ik ó w . 
Zakochany po uszy  pragnął tylko, aby 
jaknajo rędzei poprowadzić sw ą u k o ­

ch an ą  do ołtarza. Przed k ilku t y g o d ­
n iam i odbył się ślub młodej pary .  
W szyscy byli n iezm iern ie  zdziwieni 
n ieobecnością  kogokolw iek z rodziny 
pana  młodego, lecz ten  tak  sp ry tn ie  
w szystko w ytłum aczy ł,  że n ik t  nic 
złego podejrzew ać nie mógł. N o w o ­
żeńcy  wyruszyli nas tępn ie  w podróż 
poślubną i spędzali szczęśliwe dni w 
nadm orsk ich  uzdrowiskach. Nic nie 
zw ias tow ało  groźnej burzy, jak a  za ­
w isła  nad  ich głow am i.

P rzypadek  zrządził, że do Manche­
s te ru  przybył w dniu pow rotu  młodej 
pary z podróży jeden  z u rzędników  
policji now ojorskiej, k tóry  za trzym ał 
się tam  w przejeździe, p ragnął bowiem 
przed w yjazdem  do Am eryki zobaczyć 
się ze sw ym  przyjacielem, za jm u ją ­
cym dość poważne stanow isko  w po­
licji m an ch es te rsk 'e j .  Na biurku  p rzy ­
jaciela zobaczył d e tek ty w  gazetę ,  na  
której w idniały  podobizny młodej pa­
ry, Szczególną uw agę urzędnika a m e ­
rykańsk iego  zwróciła podobizna J o ­
nesa, k tórego  rysy  tw arzy w ydaw ały  
m u  się znajome, Począł w ięc w y p y ty  
wać sw ego kolegę o szczegóły z ży­
cia Jonesa .  Gdy komisarz powiedział 
m u, że Jones  je s t  A m ery k an in em  i 
p rzybył do M anchesteru  przed rokiem, 
d e tek ty w  przypom niał sobie wówczas 
sp ry tnego  aferzystę  Jefersona. k tó ry  
pooełnił szereg wielkich oszustw  w 
różnych m ias tach  Stanów i zn iknął 
potem  bez śladu.

Gdy już identyczność  Jo n esa  z 
ow ym  oszustem  została usta lona, a- 
resztow ano go i sku tego  w ka jdany  
odprowadzono do kom endy policji, 
gdzie  wzięto go w krzyżow y ogień 
pytań, pod k tó rym  przyznał się wresz 
cie do w iny  i w yjaśnił,  że obecnie, 
żeniąc się, nie zamierzał popełnić żad 
nego oszustw a, albow iem  żonę sw a  
kocha nad  życie, posiada zresztą  dość 
duży m ajątek , k tóry  pozwoliłby m u  
na prowadzenie spokojnego żywota. 
Obecnie policja am ery k ań sk a  porozu­
m iew a się z an g ie lsk ą  w spraw ie  w y ­
dan ia  oszusta. Czeka go  k i lk u le tn i  
poby t w więzieniu . Kto wie zresztą  
czy jednak  sędziowie am ery k ań scy  
nie będą mieli w zględu  na  okazaną 
przez niego sk ru ch ę  i rozpaczającą 
żonę, k tóra  m im o w szystko kocha m ę 
ża nadew szystko .

fabryka  papy d a ch o w e ]  f i .  B f f lH
ul .  R ó w n o l e g ł a  51 dawniej Piękna 

(Ostatni Grosz)
P o l e c a  z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i
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Zagadkowa k rad z ież  m orsk ich  ś w in e k .
Wyczyn domorosłego „dyrektora" 

zwierzyńca.
Przed  k ilku  dn iam i policja śledcza 

m ias ta  W ilna  zaalarm ow ana została 
w iadom ością o okradzeniu  m iejskiego 
ogrodu zoologicznego.

Przed k ilku  dniam i zarządzający ty m  
ogrodem podczas zw ykłej porannej i n ­
spekcji zauw ażył nagle, że k la tk i  z 
m orsk iem i św inkam i oraz n iek tóre  
k la tk i  z p tak am i zam orsk iem i są 
próżne.

Pobieżne oględziny k la tek  u p ew n i­
ły zarządzającego, że m a  się do czy­
n ien ia  z kradzieżą. 0  odkryciu  sw em  
zarządzający niezwłocznie zaw iadom ił 
policję.

W szczęto dochodzenie, k tóre  po u- 
pływie k ilku  dni doprowadziło do w y ­
krycia  sp raw cy  kradzieży. Okazał się 
n im  pew ien  uczeń, przybyły do W ilna 
z prowincji i uczęszczający do jedne­
go z zakładów  n au kow ych  w Wilnie. 
Uczeń ten wraz z jednym  ze swoich 
koiegów  w padł na  pomysł urządzenia 
zw ierzyńca wędrownego, z k tó rym  
planował objechać szereg m iast  i m ia s ­
teczek prow incjonalnych w celach 
zysku.

Celem zaopatrzenia  się w ekspo­
naty  jeden  z przyszłych „dyrektorów 
w ędrow nego  zw ierzyńca” dokonał k ra ­
dzieży m orskich  św in ek  i p taków  z 
m iejskiego ogrodu zoologicznego.

Podczas rewizji w pokoju jednego 
z uczniaków  znaleziono skradzione 
m orsk ie  świnki. Spraw ca kradzieży,

czując widocznie, że w padł i cały plan 
spalił n a  panewce, w yjechał z Wilna 
w przeddzień rewizji. P rawdopodobnie 
udał się on do rodziców, zam ie szk a­
łych na prowincji. P taków  narazie  
n ie  odnaleziono. Dalsze dochodzenie 
w toku.

T ajem n icza  ś m ie r ć  aktora ży d o w sk ieg o  
na f la r y m o n c is  w y ja śn i  na.

Przed m ies iącem  pisaliśmy o t a ­
jem niczej śm ierci ak to ra  scen żydow ­
sk ich  A b rah am a Gotfryda. Zwłoki je ­
go znaleziono na  polu M arym onckiem  
w pobliżu to ru  kolejowego Ł om iank i  
—  W arszawa.

Sekcja zwłok nie w ykazała  żadnych  
obrażeń zew nętrznych , i stw ierdziła , 
że śm ierć  nastąp iła  od uduszen ia  k ra ­
w atem . Poniew aż nie s twierdzono ż a d ­
nego śladu walki, władze policyjne 
przypuszczały, że m ógł tu  zajść w y p a­
dek  samobójstwo. Dalsze oględziny 
zw łok daty rew elacyjne  w ynik i.  Mia­
nowicie, na spodniach  i koszuli G ot­
fryda, znaleziono włókna, pochodzące 
jakby  z chustk i  bawełnianej. To po­
zwalało przypuszczać, że w g rę  w cho­
dziła kobieta.

Narazie zajęto się us ta len iem  róż­
nych szczegółów z życia Gotfryda. 
Okazało się, że zadaw ał się on z naj- 
gorszemi szum ow inam i,  i był zboczeń­
cem. W śród p ro s ty tu tek  znany był 
pod pseudonim em  „Józio D u ś “.

Zatrzym ano 360 p ros ty tu tek ,  z k tó ­
rych  kilkanaśc ie  zeznało, iż „dusiło"

Gotrfyda najczęściej k raw atem , p a s ­
k iem  lub  ręcznikiem .

Gdy ś ledztw o policyjne doszło już 
do tego  p u n k tu ,  znalezienie sp raw czy ­
ni śmierci Gotfryda nie było trudne. 
Ustalono bowiem , że w przeddzień 
śmierci bawił on całą noc u swojej 
znajomej Łaji Minc (F urm aóska  16). 
Była również u  niej 40 le tn ia  p ro s ty ­
tu tk a  znana pod pseudon im em  „Zośki 
Pom idor",  w której tow arzystw ie  G o t­
fryd wyszedł z m ieszkan ia  Mincowej. 
W  rezultacie  aresztow ano „Zośkę P o ­
m idor", której prawdziw e nazwisko 
brzmi Zofja Kuzia. Zeznała ona, iż 
wraz z G tfrydem  uda ła  się taksów ką  
na  pola Marymonckie. Tam  Gotfryd 
rozebrał się, oddał jej m arynarkę ,  p a l­
to i zegarek, powiedział, że może so ­
bie to zabrać i prosił, by go .d u s i ła ” 
k raw atem .

Gdy Gotfryd nie daw ał już  znaku  
życia, Kuzia zabrała  rzeczy zam ordo­
w anego i sorzedała je  za 20 złotych 
Moszkowi Goldszwarcowi (Żoliborska 
Nr.  7).

Zeznania Kuziowej są m ało  p raw ­
dopodobne, gdyż  Gotfryd n ie  m iał żad­
nych zamiarów samobójczych. Doko­
n ała  ona m orders tw a  poprostu  z ch ę ­
ci zysku.

Kącik rozrywkowy.
R ozw iązanie  zadania flr. 7 2 ,

u m ieszczon ego  w  nr. 167 „Słowa Często-
ch ow sk iego“.

PAŃSTWOWA ODZNAKA SPORTOWA.
P A N D  K O S I O N  
A U R O R A  
Ń R U T O K 
S O F  T A
T A N A T O S 
W E L j O T R O p  
O P O C Z N ©
W  E Z Y R
A S Y S T E N T  
O L O W  O
D E R W I S Z Ó W  
Z E J M I A N A A

Trafnych rozwiązań zadania nr. 72 n a­
desłało 25 osób, z których nagrody, w p o­
staci książek, w  drodze losowania, u zy ­
skały następujące: 1) W aw rzyniec  B ie l­
ski, 2) Cecylja Szaniawska i 3) Stefan  
Łada.

W ym ien ion e  w yże j  osoby p roszone  
są o zg ło sze n ie  się do redakcji,  w g o d z i­
nach urzędowych, ce lem  odebrania nagród. 
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Łamigłówka Nr. 73.
Uł. ST. MIGOŃ.

W  podaną poniżej figurę wpisać 20  
w yrazów  dziewięcioliterow ych, litery oz­
naczone krzyżykam i dadzą aktualne roz­
wiązanie.

o o 
o o

o o 
o o 
o o 
o o 
o o 
o o

Znaczenie wyrazów:
1) Najgłębsza warstwa skorupy z ie m ­

skiej, 2) W yjątkowe prawo, 3) Książe li­
tewski, 13 w. 4) Z ałożycie l  igrzysk olimpijs., 
5) Zakrycie gw iazd y  przez księżyc, 6) Zaj­
m ujący się opisem żyw otów  św iętych ,  
7) W  astronomji satelita Jowisza, 8) Ma­
larz francuski, 9) Minerał, ‘fosforan glinu  
z d om ieszką m agnezu  żelaza, 10) Staro­
żytne m onety i medale, 11) Nauka o z a ­
sadach w iary, 12) Przy w ła sz cz y c ie l  cu­
dzych praw, 13) Przyrząd do zd ejm ow a­
nia perspektyw y, 14) Patrjarcha kościoła  
am erykańskiego 15) P lem ię  n egrów  w  
Afryce, 16) Łakocie, 17) Zebrania m ęż ó w  
w  star. Rzym ie ,  18) Faraon egipski w  VII 
w iek u  po nar C h r , 19) Tytuł książęcy  
w e W łoszech ,  20) Niewolnik rzymski-bo-  
hater.

Za trafne rozwiązanie p o w y ż sze g o  za­
dania redakcja „Słow a11 przeznacza trzy  
nagrody książkowe.

Rozv, iązania winny być nadesłane do 
Redakcji „S łow a“, II Aleja 32, do czw ar­
tku (włącznie).

6S N Y  OGŁOSZEŃ: Pr*e«ś tekstem 40 gr. za w iersz mm., aadesłane, w tek ście  i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło- 
■seaia 10 gr za wyraz. N ajm niejsze i  z ł. — B ezrobotni i poszukujący pracy korzystają * *0 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. —W szelk ie  komunikaty zrzeszeń

i etow. kalteriheo-oświatowych um ieszczane są bezpłatni*

R edaktor naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT. W ydawca: Spółdzielnia Drukareko-Wydawnicza „PRASA" w Częstochowie.
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